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Nacjonalizm występny.
„Zdrowy nacjonalizm, oparty na po­

czuciu dumy narodowej, wiary w po­
słannictwo narodu, na rzetelnej pracy 
społecznej, jest źródłem twórczem i si 
ły narodowe pomnaża. Nacjonalizm 
Stronnictwa Narodowego jest niezdro 
wy. Pamiętać bowiem musimy: naród 
polski stworzył, ma i mieć będzie Pań 
stwo Polskie. Kto w imię rzekomych 
interesów narodu szkodzi Państwu, spot 
kać się musi z bezwzględnością prawa 
państwowego i władzy” .

Słowa te wypowiedziane w Sejmie 
przez ministra spraw wewnętrznych do­
skonale charakteryzują prawdę o treści 
wewnętrznej przywłaszczającego sobie 
miano narodowego stronnictwa ende­
cji. Rozbieżność między słowem a czy* 
nem, hasłami a praktyką życia w tern 
stronnictwie są tak ogromne, że tylko 
bardzo naiwni, lub ślepi ludzie ich nie 
dostrzegają. Trudno bowiem nie czuć 
głębokiego wstydu i upokorzenia, gdy 
się obserwuje metody roboty en­
deckiej.

Czyż wielkość Państwa, w którem 
gospodarzem jest naród polski, wymię 
rza się pałką i hasłami? Zbrodnią i 
sianiem nienawiści wewnętrznych? Czy 
za posłannictwo narodu przyjąć mo­
żna budzenie barbarzyńskich instynk­
tów — i nienawiści, judzenie jed­
nych Polaków przeciw drugim, sianie 
zamieszek, organizowanie bójek i eks 
cesów?

Cóż to ma wspólnego z ideologją?
Gdy przyjrzymy się rejestrowi skaza 

zanych ostatnio członków Stronnictwa 
Narodowego za ekscesy, gdy przej­
rzymy osobowy skład tego stron­
nictwa w różnych ośrodkach kraju, 
do przedziwnych zaprawdę dojdziemy 
konkluzyj.

Oto do oddziału częstochowskiego 
Stronnictwa Narodowego rekrutowano 
na członkow zawodowych kryminalistów 
ubywając ich następnie do ekscesów, 
organizowanych i prowokowanych przez 
to stronnictwo. Kierownicze stanowi­
ska w oddziele zajmowali ludzie skaza 
ni w swoim czasie za komunizm. Sta 
nowisko wiceprezesa oddziału powierzo 
no notowanemu w policji włamywaczo 
wi. na członków przlyjęto 2 ch skaza­
nych za mordersiwo, 2-ch za rozbój, 
2 ch za napad z bronią w ręku, 84 o- 
soby skazane za kradzież, 1 fałszerza 
dokumentów, 5 ciu przemytników, 10

odz!ejów kolejowych i leśnych, 6 ciu 
Paserów jfp
HI»^ mZ*e.ż w^ród takich ludzi miejsce
reprezen°9ii?. tacy ,udzie 
cłannicfu/°Wac dum9 narodową, po- 

°  narodu i jego twórcze siły?
, Stronnictwa, oparta na

takich elementach, -  to już nietylko
? yrZąf  *Wnt d2i.ała,n°ść, ale i antyspo łeczna . antypaństwowa. To oparcie 
się na czynmkach anarchizujących i na 
pewno zainteresowanych zcoła nie dla 
ideowych celów -  a wywołania stanu 
zamętu I niepewności.

Jeśli przejrzeć rejestr wyroków, wy 
danych przez sądy w różnych częś­
ciach kra-ju na członków Stronnictwa 
Narodowego — znajdziemy jeszcze sil­
niejsze potwierdzenie prawdy, i e st ron 
nictwu temu odmówić się musi wszel 
kiego tytu łu do reprezentowania dodat 
nich I twórczych sił narodu, cech po­
zytywnych polskich. (Jjawni się przed 
nami raz jeszcze prawda, że mamy tu 
do czynienia ze zdegenerowanym ru­
chem nadużywającym miana narodo­
wego, wyzyskującym uczciwy stosunek 
społeczeństwa do poczucia narodowe­
go a odsłaniającym w gruncie rzeczy 
wszelkie znamiona anarchizujących sił,

Wojska niemieckie zajęły Nadrenje.
Niemcy wypowiedziały traktat w Locarno — Sensacyjna mowa Hitlera

Rozwiązanie Reichstagu. —
BERLIN. Ambasadorowie Włoch, 

Francji, Ąnglji I belgijski charge d'affai­
res udali się w sobotę zrana do urzę­
du spraw zagranicznych Rzeszy. Von 
Neurath zapoznał ambasadorów z doku­
mentem, określającym obecne stanowis 
ko Rzeszy wobec Locarna oraz postano­
wień Traktatu Wersalskiego, dotyczących 
strefy zdemilitaryzowanej.

Nota rządu niemieckiego została do­
ręczona o tej samej godzinie w Rzymie, 
Paryżu, Londynie i Brukseli.

Nota zawiera wypowiedzenie trakta­
tów locarneńskich przez Niemcy. Rząd 
niemiecki proponuje mocarstwom, sygna 
tarjuszom traktatów locarneńskich, 
wszczęcie rokowań celem zawarcie no­
wego układu. Rząd Rzeszy proponuje na 
wet powrót Niemiec do L<gi pod pewne 
mi warunkami.

Zajęcie strefy 
zdemilitaryzowanej.

KOLONJA. W sobotę o godz. 11.30 
przedpołudniem wojska niemieckie wkro 
czyły do Nądrenji, zajmując strefę zde- 
militaryzoweną wbrew traktatowi poko­
jowemu. Nadrenja bowiem w myśl Trak 
tatu Wersalskiego i Locarneńskiego mia 
la nazawsze pozostać strefą przygranicz 
ną, pozbawioną wojska, jako zabezpie­
czenie Francji przed Niemcami.

Doniosłe posiedzenie 
Reichstagu.

BERLIN W sobotę o godz. 12 zebrał 
się Reichsteg (parlament Rzeszy) Wia­
domość o posiedzeniu Reichstagu zosta 
ła ogłoszona w piątek wieczorem.

Otwarcia posiedzenia oczekiwano w 
Berlinie z ogromnem zaiteresowan’em i 
powszechnem poruszeniem. Z prowincji 
pociągami rannemi zjeżdżali tłumnie 
członkowie parlamentu Rzeszy, których 
zmobilizowano w ostatniej niemal chwili.

Tłumy ludności od wczesnych godzin 
zaległy olbrzymi plac między gmachami 
dawnego Reichstagu a operą Krolla, 
gdzie odbywają się obecnie posiedzenia.

Wielka mowa Hitlera.
Punktualnie o godz. 12 po krótkiem 

przemówieniu Goeringa wstąpił na trybu 
nę kanclerz Hitler i wygłosił przemówię 
nie, trwające godzinę i 25 minut.

Pierwszą część swego przemówienia 
poświęcił kanclerz omówieniu obecnych 
nastrojów, nurtujących w Europie. Na­
stroje te wybitnie wojenne zagrażają 
Europie wojną, a winę za nie ponoszą 
ci, którzy nie umieją ocenić ducha po­
kojowego, jakim ożywione są hitlerow­

skie Niemcy. W pierwszym rzędzie za 
te nastroje wini Hitler Francję.

Drugą część swego przemówienia po 
święcił kanclerz dowodom, mającym 
świadczyć o pokojowości Niemiec, prag 
nąc pracować w atmosferze spokojnej i 
nie szykujących żadnych ataków.

W dalszym ciągu zaatakował kanclerz 
niezmiernie ostro Rosję sowiecką, upa­
trując w niej najgroźniejszego przeciwni 
ka pokoju i kultury europejskiej.

Dlatego też Niemcy nie mogą trekto 
wać obojętnie sprawy układu francusko- 
sowieckiego. Układ ten uważają Niemcy 
za wymierzony przeciwko sobie i dlate­
go rząd niemiecki musiał powziąć sze­
reg decyzyj obronnych.

Kanclerz określił te postanowienia w 
szeregu punktach:

Pierwszym jest zniesienie strefy zde 
militaryzowanej w Nądrenji,

(Decyzja ta została już wprowadzona 
w życie, jak o tern donosimy powyżej).

Rząd niemiecki gotów jest jednocześ 
nie zawrzeć z Francją i Belgją pakt o 
nieagresji na lat 25, przyczem Anglja i 
Włochy byłyby gwarantkami tego paktu, 
mając możność przyłączenia się do nie­
go, jak również wszystkie inne państwa 
Europy.

Rząd niemiecki wyraża pełną goto­
wość utrzymania jaknajlepszych stosun­
ków z Polską.

Wyraża też gotowość nawiązania do­
brych stosunków z Litwą i dojścia z nią 
do porozumienia w sprawie Kłajpedy.

Rząd niemiecki wyraża gotowość po­
wrotu do Ligi Narodów, o ile Francja i 
inne państwa zgodzą się na zawarcie 
paktu o nieagresji z Niemcami.

W zakończeniu kanclerz zapowiedział 
przeprowadzenie w Rzeszy plebiscytu 
dla poznania się ze stosunkiem całego 
narodu niemieckiego z nsstrojami wobec 
powyższych zagadnień oraz ogłoszenia 
nowych wyborów i zwołanie nowego par 
lamentu.

WARSZAWA. PAT komunikuje: W 
ub. sobotę minister spraw zagranicz­
nych p. Józef Beck przyjął ambasadora 
Rzeszy niemieckiej, p. von Moitke, któ­
ry wręczył p. ministrowi memorandum 
rządu niemieckiego, doręczone równo­
cześnie w Paryżu, Londynie, Rzymie, 
Brukseli i Pradze, i pozostające w związ 
ku z deklaracją kanclerza Hitlera w 
Reichstagu.

Tajemnica nagłej decyzji 
rządu Rzeszy.

BERLIN. W kołach dyplomatycznych 
Berlina panuje nastrój zupełnego zasko­
czenia. Krok Rzeszy, dokonany w tej

dla których niema niegodziwych środ 
ków: fałsz, kłamstwo, oszczerstwo, pod 
judzanie, nienawiść, — nawet wystę­
pek czy zbrodnia, wszystko jedno — 
kryminalna czy olityczna — wszystkie 
są dobre, jeśli służyć mogą wypaczo­
nym zamierzeniom stronnictwa.

Odmawiamy też Stronnictwu Naro 
dowemu miana narodowego i piętno 
wać je będziemy znakiem poniżenia 
godności Narodu i jego roli posłanni- 
czej. Uznać je musimy za objaw zbo 
czonego nacjonalizmu, nacjonalizmu 
dziwnego autoramentu, gdyż zmierza 
do rozbicia, a nie skupienia żywych sił, 
do osłabienia, a nie wzmożenia wiel­
kości Polski.

Zdrowy patrjotyzm opierać się bo 
wiem winien na promieniowaniu naro

chi na elementy obce, wciąganie ich 
w krąg własnego oddziaływania kultu 
ralnego, budzenie poszanowania i umi 
(owania dla wytwarzanych przez Na­
ród wartości. Nie da się tego uzy­
skać przez mechaniczne narzucanie, — 
które może dać tylko pozorne efekty, 
cech zewnętrznych. Cała tradycja poi 
ska wskazuje na takie właśnie rozu­
mienie budowania siły Narodu i jego 
powagi. Cała zaś działalność endecji 
wskazuje na nawiązanie do roli tych 
czynników, które siłę Polski niszczyły, 
powagę poniżały, rozwój hamowały. 
Tak jest — tenci sam znak Targowicy 
na sobie po dziś dzień nosi — i dlate­
go to myślenie z duszy polskiej, a ta 
kie działanie z życia polskiego wyple­
nione być muszą.

właśnie chwili, był więcej, niż niespo­
dzianką zarówno dla dyplomacji, jak i 
prasy zagranicznej.

Decyzja w sprawie wydania memo­
randum zapadła według powszechnej o- 
plnji dopiero w piątek popołudniu na 
specjalnej tajnej naradzie, a tekst mo­
wy kanclerskiej ustalony został dopiero 
w nocy z piątku na sobotę.

Musiał zatem w ostatnich dniach do 
łączyć się jakiś nieznany bliżej czynnik, 
który przechylił wahającą się szalę.

Istnieją pewne poszlaki, że tym nie­
znanym czynnikiem były rozmowy z Rzy 
mem i zapewnienia o formie reakcji 
Rzymu.

Rząd Rzeszy doszedł do wniosku, że 
taka okazja jak obecnie, tj. ratyfikacja 
paktu Paryż—Moskwa plus powszechny 
zamęt i nerwowość może się już nigdy 
nie powtórzyć. Rząd wolał nie zwlekać. 
Krok Niemiec jest krokiem determinacji, 
jest liczeniem, że na postanowienie Nie 
miec nie odpowie żadna groźna re­
akcja Zachodu. Jest to wysuwane drogą 
analogji po 16 marca 1935, kiedy Niem 
cy ogłosiły „dozbrojenie” .

Zajęcie miast Nądrenji.
BERLIN — Z Nądrenji donoszą, że 

przekroczyły granicę strefy zdemilitary­
zowanej oddziały wojsk niemieckich, o- 
bsadzając garnizony w Koblencji, Frank­
furcie n Menem., Moguncji oraz Kolonji. 
Wkraczające oddziały witane były owa­
cyjnie przez tłumy ludności miejscowej. 
W całej strefie {nadreńskiej obserwować 
można wzmożenie akcji policji pań­
stwowej.

BERLIN. — Jak donoszą urzędowo 
obszar Nądrenji obsadzony został w cią­
gu 7 i 8 bm. 19-tu bataljonami oraz 
ściągnlętemi z wnętrza Niemiec 13 od­
działami artylerji.

Większość wojsk rozmieszczona zo­
stała nad Renem oraz w dolinie Renu, 
koło Schwarzwaldu.

Akwizgran, Trewir i Saarbruecken 
otrzymały słabe obsady.

Dwie grupy lotnicze przybyły do 
swych nowych garnizonów pokojowych 
w Kolonji, Duesseldorfie, Frankfurcie 
n-M. oraz w Mannheimie. Dwa oddziały 
artylerji przeciwlotniczej obsadziły defi­
nitywnie garnizony w Kolonji i w Man­
nheim.

Radość w Niemczech.
BERLIN. — Na skutek zarządzenia 

ministra spraw wewnętrznych, wszystkie 
budynki publiczne na obszarze Rzeszy 
udekorowane zostały na znak „odzyska­
nia niemieckiej wolności* udekorowano 
flagami państwoweml.

Wrażenie w Europie.
Wiadomość o zajęciu przez wojska 

niemieckie zdemilitaryzowanej strefy 
nadreńskiej wbrew postanowieniom Trak 
tatu Wersalskiego i układowi w Locar­
no z r. 1925 wywołała na całym świe­
ce  wielkie wrażenie.

Siłą rzeczy najsilniej ujawniło się 
ono we Francji.1

Rząd francuski złożył deklarację pro­
testacyjną i późnym wieczorem tegoż 
dnia (w sobotę) wystosował do Ligi Na­
rodów notę, domagającą się natychmia­
stowego zwołania Rady Lig1 dla rozpa­
trzenia konsekwencji pogwałcenia trak­
tatu wersalskiego i układów locarneń­
skich przez Rzeszę.

Przewodniczący Rady Ligi przychy-
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ła jąc  się do  prośby rzędu francuskiego, 
zw o ła ł posiedzenie do Genewy na pią- 
te k  13 bm. na godz. 11 ą rano.

P rzed Genewę odbędzie  s ię k o n fe ­
renc ja  m ocars tw  loca rneńsk ich , a m la 
n ow ic ie  F ranc ji, A n g lji, W łoch  i B e lg ji. 
K on fe renc ja  ta zg rom adz i się dz iś  w 
Paryżu.

Francja wzmacnia granicę 
z Niemcami.

PARYŻ. —  N ieza leżnie  od zw rócenia  
s ię do Rady L ig i N arodów , p ro je k to w a ­
nego przez rzęd fran cusk i, a p raw dopo­
dobnie  i  przez rzęd b e lg ijsk i w spraw ie 
pogwałcen ia  przez N iem cy a rtyku łó w  42, 
43 i 44 tra k ta tu  w ersa lsk iego  oraz je ­
dnostronnego w ypow iedzen ia  tra k ta tu  lo 
karneńskiego, w ładze francusk ie  p ode j­
mą zarządzenia ochronne, uważane za 
n iezbędne w skutek za jęcia  przez w ojska 
n ie m ie ck ie  s tre fy  zdem ilita ryzow ane j.

Ze w zm ocn ien iem  zarządzeń w o jsko ­
w ych, postanow ionych w czora j, rzęd 
francusk i zaczeka na o fic ja ln e  s tw ie rdzę  
n ie  uchyb ień  n ie m ie ck ich  przez Radę 
L ig i Narodów. W ówczas k ie row n icy  po­
l i t y k i  fra n c u s k ie j zastanowią się nad 
w zm ocn ien iem  planu zarządzeń bezp ie ­
czeństw a n iezależnie  od sankcyj, k tó rych  
domagać się będzie  Genewa.

PARYŻ. —  W czoraj w ieczorem  przed 
s ięw z ię to  w sze lk ie  ś rodk i ostrożności w 
re jo n ie  B e lfo rtu . D ziś w ysłano w ojska 
francusk ie  do s tre fy  riadreńskie j.

Niepokój w Moskwie.
M O SKW A. —  Sobotn ie  ośw iadczenie 

kanclerza H itle ra  w yw o ła ło  w ko lach  
sow ieck ich  w ie lk i n iepokó j. D ziś z b ie ­
rze się  rada kom isarzy ludow ych  ce lem  
zastanow ien ia  się nad w ytw orzoną  sy­
tuac ję . Pozatem  wszczęte być m aję w 
na jb liższych  dniach szczegółowe ro zm o ­
wy m iędzy Moskwę i Paryżem w zw ią ­
zku z o s ta ti) iem i decyz jam i rzędu Rze­
szy.

Wstrzymanie urlopów w armji 
belgijskiej.

BR U KSELA. —  U rlopy d la  w o jsko ­
w ych, odbyw ających s łużbę w garn izo ­
nach w schodn ie j części k ra ju , zosta ły  
w strzym ane.

Inne zarządzenia o cha rak te rze  w o j­
skowym  m ają być n iebaw em  pow zięte .

Rada Ministrów we wtorek.
W A R S Z A W A . —  P o s ied zen ie  R ady 

M in is tró w  m ia ło  się o d b y ć  w sobo tę  
dn ia  7 b .m .

Ze w zg lędu  na w y jazd  do  W is ły  
w ic e p re m je ra  K w ia tko w sk ie g o  i z jazd  
P e ow iaków , na k tó ry m  p rze m a w ia ł p rem  
je r  K o śc ia łko w sk i, p os ied zen ie  zo s ta ło  
w yznaczone  na w to re k  p o p o łu d n iu .

Zgoda armji japońskiej 
na rzęd Hiroty.

TO KJO . —  M in is tro w i H iro c ie  uda ło  
się  p rzezw yciężyć najw iększe trudnośc i. 
S kom ple tow an ie  lis ty  gab inetu  za jm ie  
parę d n i.

Gen. T eraucz i, p rzew idz iany na przy 
sztego m in is tra  w ojny, o d w ie d z ił H lro tę , 
in fo rm u ją c  go o poglądach a rm ji, k tó ra  
pragnie stw orzen ia  s ilnego rzędu. P rzy ­
w ódcy  a rm ji n ie  pragną rozb ic ia  rzędu, 
ale dom agają  się potężnego narodow e­
go gab ine tu , na któ rego u tw orzen ie  go­
to w i są czekać parę dn i, szczerze w spó ł 
p racu jąc z H iro tę . H iro ta  ze swej s tro ­
ny gotów  jest odpow iedz ieć w zajem noś­
c ią  na dobrą w o lę  a rm ji, k ie ru ją c  się 
w w yborze  cz łonków  rządu je j życze ­
n ia m i.

j j  Kino „EDEN** M  jj
H* *  Dziś i dn i następnych! ■ ■

Em ocjunu jące ! Tajem nicze! f l  
Sensacyjne l N iesam ow ite !
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I  P r z y g o d y  c h iń s k ie g o  d e t e k t y w a  I f i  
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W ro lach  głównych: M i

I Warner 0 |and 1 Mary Brian, l i
Nad program: Buster Keaton 
jako  GAPIOWATY REKRUT I I
najnow sza kom edja niezrównanego 

hum orysy oraz A ktualności  Foxa n

Zażarte walki w Tembienie.
Korylo rzeki zasłane trupami — Opór Abisyńczyków.

Obrona przed ofensywą włoską.
ASM AR A. Na fro n c ie  pó łnecnym  we 

d łu g  urzędowego kom un ika tu  w łoskiego, 
wojska w łosk ie  w ypiera ją  co fa jących  się 
A b isyńczyków  z p ro w in c ji Szoa. W o j­
skom  w ło sk im  ma jakoby pom agać lu d ­
ność ze szczepówj!Galla i  rdzenn i T ig re j 
czycy. W praw dzie  A dd is  Abeba z tru d ­
nością kom un iku je  się z g łów ną kw aterą  
i wobec tego n iem a urzędow ej re la c ji 
z w ie lk ie j b itw y , k tó ra  rozpoczę ła  się 
onegdaj w Tem b ien l.e  to  jednak toćzą 
się  tam  zac iek łe  w a lk i, w k tó rych  A b l- 
syńczycy pom im o silnego bom bardow a­
nia Ich  z sam o lo tów  w łosk ich , staw ia ją  
czo ło  zwycięsko p rzec iw n ikow i szczegól­
n ie  w G odzam ie.

Z  fro n tu  połudn iow ego żadnych in - 
fo rm a cy j n ie  ma.

W A dd is  A beb ie  nastąp iło  uspokoje­
n ie  po p ią tkow e j panice, w yw ołane j po­
jaw ien iem  się sam olotu  w łoskiego. Przed 
s ięw zię to  w sze lk ie  zarządzenia, aby w 
raz ie  bom bardow ania  uchron ić  ludność. 
Podzie lono  m ias to  na czte ry  re jony dla 
udz ie lan ia  pom ocy ew entua lnym  o fia ro m  
napadu. S trażacy odby li w czora j ć w i­
czenia. Na wypadek ataku rozlegną się 
trz y  s trza ły  a rm atn ie  i g łos dzwonów  
ze w szys tk ich  św ią tyń  s to lic y .

Cesarz nie jest ranny.
Rząd ab isyński o g ło s ił d łuższy kom u 

n ika t, zaprzecza jący pogłoskom  o zra­

n ien iu  cesarza oraz w iadom ościom  o 
w ie lk ie m  zw yc ię tw ie  W łochów . W e­
d łu g  tego ko m un ika tu  w ejska  rasa Ka 
ssy i rasa Seyum a a taku ją  pozycje w ło ­
sk ie . A rm ja  rasa M ulugheta  zm ierza 
jakoby ku północy, m ając za punkt w y j­
ścia m ie jscow ość U a ld ia . K om un ika t 
s tw ie rdza  da le j, iż  W łos i bom ba rdow a li 
m iasto  Debram arkos, gdzie zn iszczy li 
w ie le  dom ów  i p o d p a lili trz y  kośc io ły , 
w te j lic z b ie  ka ted rę  św. M arka. L iczba  
o fia r  spośród ludnośc i cyw iln e j była  
dość znaczna, gdyż atak nastąp ił w dn iu  
ta rgów  tygodn iow ych . M iasto  D z in ir  w 
p ro w in c ji B a li b y ło  rów nież bom bardo­
wane bom bam i zapa la jącem i.

Zaciekłe walki w Tembien.
Na obszarach Tem b ien  toczą się o- 

becn ie  zac iek łe  w a lk i. Zarów no W łos i, 
jak  i Ab isyńczycy walczą n ies łychan ie  
zażarcie  n ie  licząc  się zupe łn ie  ze s tra ­
ta m i. L iczba  zab itych  po obu s tronach 
ob licza  s ię  na tysiące. W w ysch łem  ło  
żysku rzek i Takaze leżą se tk i trupów .

Z obu s tron  rzucono do w a lk i wszyst 
k ie  rezerw y 1 s iły  są m n ie j w ięce j 
rów ne.

R ZYM . Na fro n c ie  tig reańsk im  A b i- 
syńczycy z e s trz e lili sam olo t w łosk i. Z na j 
du jący się  w  n im  p łk . Ivo  O liv e tti, c z ło ­
nek d y re k to r ja tu  p a r t ji faszystow skie j 
pon iós ł śm ie rć.

R ZYM . Do Neapolu p rzyb y ł z A fry ­
k i w schodn ie j s ta tek  „Cesare B a tis ta ”

Polskie koła miarodajne
o ostatniem posunięciu Niemiec.

W AR SZAW A. „ Is k ra "  o trzym a ła  z 
k ó ł m ia roda jnych  następujące w yjaśn ie ­
n ia  na te m a t sobo tn ie j m owy kanclerza 
Rzeszy N ie m ie ck ie j:

O d  d łuższego czasu można by ło  zau 
ważyć, że nastro je  rządu  Rzeszy n ie  wy 
kazują żadnych szczególnych an im oz ji 
w stosunku do zachodnich sąsiadów N ie  
m iec, t j.  F ra n c ji i B e ig ji. N atom iast so­
w iecka p o lityka  F ranc ji, a zw łaszcza 
pakt sow iecko-czechosłow acki uważane 
b y ły  przez rząd Rzeszy za próbę s tw o ­
rzen ia  grupy państw , p row adzących 
p o litykę , k tó re j ostrza zw rócone było  
w yraźnie  p rzec iw ko  N iem com .

Na sku tek tego na leża ło  się liczyć  
z tern, że tego rodza ju  uk łady  po litycz  
ne spotka ją  się z  reakcją  rządu Rzeszy.

Reakcja ta nastąp iła  w fo rm ie  bar­
d z ie j bezpośrednie j, n iż tego oczekiw a­
no. Jest to  fa k t, k tó ry  n ie w ą tp liw ie  za­
waży poważnie na sy tu ac ji europe jsk ie j. 
Decyzje  pow zię te  przez rząd Rzeszy w 
stosunku do s tre fy  zdem ilita ryzow ane j 
nadreńsk le j i do uk ładów  locarneńsk ich , 
w yp ływ a ją  n ie w ą tp liw ie  ze stosunku rzą­
du berlińsk iego  do zachodn ich  p ro b le ­

m ów, zważywszy to, że s tosunki polsko- 
n ie m ie ck ie  zosta ły  uregulowane drogą 
bezpośredniego uk ładu .

N iem n ie j jednak znaczenie obecnych 
w ydarzeń jes t tak w ie lk ie , że p o lityka  
polska ś ledz ić  m usi z na jw iększem  za in­
te resow aniem  rozw ój wypadków. Czynić 
to  m usi z tego powodu, że idz ie  tu  o 
w ypow iedzenie  uk ładu  stosunków  p o lity  
cznych Europy, w obec k tó rych  rząd 
po lsk i m im o  pow ściąg liw ości p o lity k i za ­
g ran iczne j, n ie  może postać obo ję tny.

P o lityka  rządu polskiego w obecnych 
ozasach kom p likacy j i dość znacznego 
zam ieszania m iędzynarodow ego poszukl 
wała zawsze rozw iązań p rak tycznych  1 
jasnych. D latego też nie trudno  będzie 
u s ta lić  lin ję  je j postępowania, k tó ra  opie 
rać się będzie n ie w ą tp liw ie  na podsta­
w ie  w ytycznych, okreś lonych  i  zadekla- 
row ych  p ub liczn ie , a n ie  na zaw iłych  
fo rm u ła ch  procedury i paragrafów, k tó re  
zac iem n ia ły  w ciągu os ta tn ich  la t życie 
m iędzynarodow e.

W każdym razie  napewno będziem y 
w ie rn i tem u, co jes t naszym obow iąz­
k iem  i cośm y podpisa li.

„Do 8-miu dni Hitler M z ie  w Wiedniu../1
Takie pogłoski krążą w Wiedniu.

W IE D E Ń . Spowodu spóźn ione j pory 
ogłoszenia  pełnego tekstu  p rzem ów ien ia  
H itle ra , n ie w ypow iedz ie ły  dotychczas 
w iedeńsk ie  ko ła  urzędow e swej op in ji.

Na jedno ty lko  zw rócono uwagę w 
W iedn iu , m ianow ic ie , że H it le r  n ie 
w spom n ia ł w swej m ow ie  ani jednem  
s łow em  o Ą u s tr ji i  obszarze naddunaj- 
skim  W W iedn iu  przypuszczają, że H i­
t le r  um yśln ie  nie  poruszył p rob lem u au- 
s trjac luego , ponieważ dotychczas jes t 
to  zagadnienie o tw arte , czekające na 
rozw iązanie . N ie  jes t w ykluczone , że

stanow isko  N iem iec  wobec A u s tr ji z a le ­
żeć będzie od dalszych rokow ań pom ię 
dzy Rzymem a B e rlinem  A u s trjack ie  
ko ła  rządowe ośw iadczyły poza tern na­
raz ić  ty le , że głos mają obecnie  pań­
stw a, k tó re  podpisa ły uk ład  w Locarno. 
A ustrja  uważa dzis ie jsze w ystąpien ie  
H itle ra  za sprawę w ew nętrzną N iem iec, 
do k tó re j n ie  można się m ieszać.

W ko łach  d z ie nn ika rsk ich  W iedn ia  
krążą pog łoski, że do 8 dn i H it le r  bę­
dzie  w W iedn iu .

Zamach bombowy na redakcję
,Polski Zachodniej*'.

n

»»■

K A T O W IC E . W sobotę w po łudn ie  
dokonano »«machu bom bowego na b iu ra  
w ydaw nictw a  „P o lska  Z achodn ia ”  w  Ka­
tow icach .

M ieszkańcy zosta li zaalarm ow ani o l­
b rzym ią  detonacją, a w tym  m om encie 
z b ram y w yb ie g ł n ieznany osobnik. M o ­
m enta lny pościg p rzechodn iów  i p o lic ji 
d op ro w ad z ił do u jęc ia  zam achowca.

Jest n im  Jan K oźm ińsk i, cz łonek 
rozw iązanego S tro nn ic tw a  Narodowego, 
pochodzący z Będzina.

P rzes łuchany na m ie jscu  p rzyzna ł

s ię  do podrzucenia bom by, jednakże 
tłu m a czy ł, że d z ia ła ł z po lecenia n iezna­
nego sobie osobnika.

W zw iązku z zamachem aresztowano 
m łodszego brata Koźm ińskiego, k tórego 
zeznania w ypadły obciąża jąco zarówno 
d la  spraway zamachu, jak i innych 
cz łonków  rozw iązanego S tro nn ic tw a  N a­
rodowego.

Na podstaw ie tych  zeznań dokonano 
ca łego szeregu aresztowań wśród c z ło n ­
ków S tr. Narodowego.

Na pok ładz ie  sta tku  p ow ró c iło  do W łoch  
3 generałów , 70 o fice rów  oraz 700 ro ­
b o tn ików , k tó rym  skończył się ko n trak t. 
T ym  samym  s ta tk iem  p rzyby li Po lacy 
M aksym iljan  S tan is ław  Belau 1 Tadeusz 
M edyński, k tó rzy  b y li w z ię c i do n ie w o li 
podczas w alk o górę Am ba-Aradam . Po­
lacy udają się w dalszą drogę do Rzymu.

Włochy przyjęły apel 
Ligi Narodów.

R ZY M . Po posiedzeniu rady m in i­
s trów  ogłoszono kom un ika t:

Szef rządu zakom un ikow a ł radzie  
m in is tró w  w ytyczne odpow iedz i w łosk ie j 
na apel K o m ite tu  13 tu  w tym  sensie, 
że apel zos ta ł przez rząd w łosk i w za­
sadzie p rzy ję ty .

Sąd nad dowódcami 
abisyńskimi

A D D IS  A B E B A . Przed trybu na łem  
cesarskim  o d b y ł się proces k ilk u  dowód 
ców z a rm ji rasa Desty, k tó rzy  n ie  speł 
n i l i  na leżyc ie  swych obow iązków  pod­
czas o dw ro tu  te j a rm ji.

Jeden z oskarżonych skazany został 
na karę śm ie rc i.

A D D IS  A B E B A  Z m a rł tu  w pode­
szłym  w ieku  ras M alugetta , abisyński 
m in is te r w o jny.

Plenum Sejmu rozstrzygnie 
sprawę zniżek kol. dla pracow 

ników samorządowych.
W A R S Z A W A . Z n iż k i k o le jo w e  dla 

p ra c o w n ik ó w  sam orządow ych , u chw a ło  
ne przez se jm ow ą k o m is ję  a d m in is tra ­
c y jn ą  na w n iosek  posła P aoho lczyka 
p rzy  d ru g ie m  czy ta n iu  us taw y  o służ 
b ie  w  sam orządz ie  te ry to r ja ln y m , k tó ­
re w obec sp rzec iw u  p. m in is tra  k o m u ­
n ik a c ji zos ta ły  skreś lone  p rzy trzec ie m  
czy ta n iu  p ro je k tu  ustaw y, będą jeszcze 
te m a te m  rozw ażań na p le nu m  Se jm u.

J a k  się d o w ia d u je m y , o d p o w ie d n i 
w n io sek  m n ie jszośc i k o m is ji będz ie  
p rze d ło żon y  S e jm o w i podczas d e b a ty  
nad ustaw ą o s łużb ie  w sam orządzie  
te ry to r ja ln y m .

Nadzorcza komisja 
targowiskowa.

W A R S Z A W A . W  M in is te rs tw ie  R o l­
n ic tw a  o d b y ła  się k o n fe re n c ja  w s p ra ­
w ie  w yd a n ia  rozp o rząd zen ia  do u re g u ­
lo w a n ia  o b ro tu  zw ie rzę tam i g osp od a r- 
s k ie m i i d ro b ie m  oraz h an d lu  h u rto - 
w ego  m ięsem .

W  to ku  ob rad  o m ó w io n o  kw e s tję  
m a jących  się w k ró tc e  ukazać rozporzą  
dzeń w ykonaw czych  o nadzorczych  ko 
m is ja ch  ta rg ow isko w ych  oraz o n o to - 
w a n ia ch  cen i re je s tra c ji m ie jsc  sprze 
dąży. Poza te rn  k o n fe re n c ja  u s ta liła  
w y tyczn e  cen i re je s tra c ji m ie jsc  sprze 
dąży, k tó re  m a ją  się stać p ods taw ą  do  
o p ra c o w a n ia  re g u la m in u  tych  k o m is y j.

Udany lot do stratosfery.
M O SKW A. L o tn ik  sow iecki Szew- 

czenko, k tó ry  p rzep row adz ił u lepszenia 
w s iln iku , dokona ł w czora j lo tu  do stra 
tosfe ry , ażeby przekonać się  o d z ia ła l­
ności ulepszonego s iln ika  na znacznej 
w ysokości. S zew czenko w zn iós ł się na 
wysokość 10 380 m., gdzie tem pera tura  
w ynosiła  60 stopn i poniżej zera. S iln ik  
d z ia ła ł zupe łn ie  sprawnie. L o t trw a ł 1 
godz. 20 m in.
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|  Kino „LUNA” I
D ziś i d n i nas tępnych ! ^

rów nocześn ie  z W arszawą f i lm u

I  PAN TWARDOWSKI i
im

&
z Brodniewiczem , BorszczewsKą 
StępowsKim, Ć w iklińska, Bogdą gg; 
Jaraczem , Sam borskim  na cze- ^

^  le na jw iększych  a rtys tów  P o lsk i.

B ile ty  o d  80 gr.
^  P aseportou t i u lgow e niew ażne.
A A  P oczątek o godz in ie  5.15 po po t 
^  O sta tn i seans O' godz in ie  9.30 w iecz ^
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Przygo tow ania  do konw ersji  
obiigacyj pożyczek.

WARSZAWA. U rząd  d ł u g ó w  p a ń ­
s t w ow ych podją ł  p r z y g o t o w a n i a  d o  k on  
wers j i  ob i iga cy j  p o ż y c z e k  p a ń s t w o w y c h  
podj ję tych d e k r e t e m  z d n i a  14 s ty cznia  
br .  S p o r z ą d z a n e  są z e s t a w ie n ia  niewy-  
l o s o w a n y c h  obi igacyj  pożyczki  i n w e s ty  
cy jne j  i r e n ty  z iemsk ie j .

W y m i a n a  s k o n w e r t o w a n y c h  p o ż y ­
czek:  b u d o w l a n e j ,  in w e s t y c y j n e j  itp., 
k tó r a  n a s t ą p i ć  m a  la t e m  rb. ,  p r z e p r o ­
w a d z o n a  będz ie  przez  ka sy  u r z ę d ó w  
s k a r b o w y c h ,  B a n k u  P o ls k i ego  i b a n ­
ków  p a ń s t w o w y c h .  W y d a w a ć  o n e  b ę d ą  
p o s i a d a c z o m  d o t y c h c z a s o w y c h  p o ż y ­
czki k o n so l id acyj ne j  na  w a r u n k a c h  u- 
s t a i o n y c h  r o z p o r z ą d z e n i e m  w y k o n a w ­
czym  m i n i s t e r s t w a  s k a r b u .

Zjazd an tya lkoho low y.
WARSZ AWA. O d b y ł o  się p os ie dzę  

n ie  k o m i t e t u  o r g a n i z a c y j n e g o  m i ę d z y ­
n a r o d o w e g o  k o n g r e s u  a l k o h o l o w e g o ,  
k tóry  o d b ę d z ie  się w io s n ą  rok u  1937 
w Warszaw ie .

Na z a p r o s z e n i e  n a s z y c h  organiz acyj  
a b s t y n e n c k i c h  p r z y b ę d ą  d o  W a r s z a w y  
de le ga c i  34 p a ń s t w  M. in. z a p o w ie d z ią  
ny je s t  p rzy j azd  d e l e g a c y j  z J a p o n j i  i 
Egip tu .

Rabini przeciw  ks. Trzeciakowf.
WARSZAWA. Z w i ą ż e k  r a b i n ó w  w y ­

s t ąp i ł  p rzec iw ks. Trzec iakowi ,  z a r z u c a  
jąc  m u  n i e z n a jo m o ś ć  język a  h e b r a j ­
sk ie g o  i a r a m e j s k i e g o  i z t e go  p o w o d u  
fa ł szywe k o m e n t o w a n i e  p i ś m ie n n ic tw a  
re l ig i jnego  ż y d o w s k ie g o ,  z k t ó r e m  nie 
m ó g ł  s ię  z a p o z n a ć  w o rygin a ł ach .  R a b i ­
ni w raz ie  z a s k a r ż e n i a  ich przez  ks. 
T rzec iaka ,  z a p o w i a d a j ą  p r z e p r o w a d z e ­
n ie  d o w o d u  p r a w d y ,  sa m i  z a ś  p o s t a n o  
wili ze swej  s t r o n y  z a sk ar ży ć  ks. T r z e ­
c i aka  o o b r a z ę  rel igj i  żydowskie j .

Mord rabunkow y w pociągu.
WARSZAWA. W pociągu idącym z 

Grodziska  dokonano  niezwykle  z u c h w a ­
łego  napad u .

Do jednego  z przedz ia łów wskoczył  
p o i c z a s  biegu poc iągu  rabuś ,  który s t rze  
llł do  jednego  z pasażerów,  a nas tępni e  
zabr a ł  jego teczkę  i wyskoczył  z po ­
ciągu.

O bra bo w anym  p a sa ż e rem  był  i n k a ­
se n t  hur towni  spi rytusowej  w Grodzisku 
Ja k ó b  Zojman.  Zos ta ł  on zabity.

Teczka  zawiera ła  kilka tysięcy z ło­
tych.  Sprawcy nie ujęto.

W zmożona frekw encja  gości 
w  Z akopanem .

Z AKOPANE,  W p r o w a d z o n e  od  6 
b m .  in d y w i d u a l n e  zniżki  ko le jo w e  do  
Z a k o p a n e g o  i s p o w r o t e m  w wysokoś c i  
66 proc .  i i n n e  ulgi, a wreszc ie  u r u c h o  
m i e n i e  kolejki  l injowej n a  Kasprowy,  
ja k  również  z o r g a n i z o w a n e  od  6  d o  15 
b m .  17-te n a r c i a r s k i e  m is t r z o s tw a  Pol 
ski w pł y n ę ły  b a r d z o  d o d a t n i o  na  o ż y ­
wie n ie  s ię  ru c h u  prz y j ezdnych .

O s t a t n i  ty d z i e ń ,  t. j. o k r e s u  o d  1 —
7 b m .  wy kaza ł  b l i sko  100 p r o c e n t o w y  
w zro s t  f r ekw enc j i  w p o r ó w n a n i u  z u b .  
rok ie m .

Wstrząsająca tragedia.
Bezrobotny zamordował  dwie 
córki I popełnił  samobójs two.

. ÓDŹ.  W s o b o t ę  pr zed  p o ł u d n i e m  
j  ? n- 2 B a t o r ó w  d o m u  przy ul. Przę- 

za niczej  i §  w sz edł  d o  m ie s z k a n ia  
z a j m o w a n e g o  przez  b e z r o b o t n e g o  S t a ­
s iaka ,  gdz i e  za s t a ł  p rz e ra ża ją c y  obraz:  
Na łoz u z a l a n e m  krwią  leża ły t r up y
dw o jg a  dziec i ,  7 - letniej  W ie s ła w y i 2
le tn ie j  A n n y  z p o d e r ż n i ę t e m i  ga rd ła mi ,  
o b o k  za s  t r u p  ich o jca  S ta s i ak a ,  k tóry 
miał  r o w m e z  p o d e r ż n i ę t e  b r zy tw ą  gar - 
dło.  StaSiaK od  d ł u ż s z e g o  cz a s u  bez 
robotn y ,  d os ta ł  wczora j  n a g ł e g o  wst rzą  
su  p s y c h ic z n e g o  i z a m o r d o w a ł  śp i ą c e  
córki ,  a n a s t ę p n i e  w tak i  s a m  s p o s ó b  
po zba w i ł  s ię życia.

Zm iana rządu w  Jugosław ji.
BELGRAD.  G a b in e t  S to jadrnowi-  

cza  p o d a  s ię  do  dymisj i .  W i a d o m o ś ć  o 
dy m is j i  z a k o m u n i k o w a n a  zos ta ła  wczo  
raj o go dz  7-ej na  p o s i e d z e n iu  S k u p -  
czyny,  D y m i s j a  g a b in e tu  zos ta ła  p rz y ­
ję ta .  O  godz.  8 ej  w ie c z o re m  r e g e n t  
k s i ążę  Pa we ł  zatwierdz ił  l istę n o w e g o  
rządu ,  n b  cze le  k tó re g o  s t a je  p o n o w ­
nie S to jad inovlcz .  Sk ła d  rządu  n ie  róż

ni s ię za sa d n ic z o  od  p o p r z e d n i e g o .  
N a jważni e j sza  jest  z m i a n a  na  s ta n o w i  
s ku  mi n i s t r a  wojny ,  k t ó r y m  n a  m ie j s c e  
ge n .  Ź l iko wicz a  zos ta ł  d o w ó d c a  a rmj i ,  
gen .  L u b o m i r  Mar ie .

W po l i t yczny ch  ko ła ch  p o d k r e ś l a j ą ,  
że  g ł ó w n ą  p rz y c z y n ą  u s t ą p i e n i a  gen .  
Żywkowicza  by ła  je go  s y m p a t j a  dla dla 
kó ł  opozycj i ,  z k t ó r y c h  r z e k o m o  wyjść  
mi a ła  myś l  z a m a c h u  na  p r e m j e r a  S to ją  
di nowicza .

W alka z kom unistam i 
w  Chinach.

PEKIN. O d p o w i a d a j ą c  na  ape l  władz  
prowinc ji  H ope i  i Czahar ,  S u n g  Cze- 
J u a n  p o s t a n o w i ł  wys łać  pr zec iw ko  czer  
w o n y m  j e d n ą  dywizję żo łnierzy ,

P rzeds tawi c i e le  Sung- Czei  J u a n a  od 
byli  n a r a d ę  z d o w ó d c ą  g a r n i z o n u  j a ­
p o ń s k i e g o  w C hi nac h  p ó łn o c n y c h ,  Ta- 
oa ,  w s p r a w i e  pr z e d s i ę w z ię c ia  wspól-  
ny śh  kr ok ów  p rz ec iw ko  k o m u n i s t o m .

P rzysz łe  oblicze rządu 
greckiego.

ATENY.  O d b y ł y  się wybor y  p r e z e s a  
izby  pose l sk i e j  w p ie rw sz e m  g ł o s o w a ­
n iu.  Na  296 g ło s u j ą c y c h  szef  part j i  l i ­
b e r a l n e j  So fo u l i s  o t r z y m a ł  142 g łosy ,  
k a n d y d a t  za ś  par t j i  a n ty v e n iz e ł i s tó w  
Vozikis  —  139 g ło s ó w ,  a k o m u n i s t a  
S i a n t o s  —  13 głosów,  j e d n a  k a r tk a  by 
ła b ia ł a  i j e d n a  n ie w ażn a .

P o n i e w a ż  ż a d e n  z k a n d y d a t ó w  n ie  
o t r z y m a ł  a b s o l u t n e j  większ ośc i ,  przy 
s i ą p i o n o  d o  d r u g i e g o  g ło so w a n ia  w k tó

re m  Sof oul i s  o t r z y m a ł  158 g łosów,  
Vozikis 137.

Po  w y b o r z e  p r e z e s a  p a r l a m e n t u  
da lsz y  ro zw ój  p o ł o ż e n i a  p o l i t y c z n e g o  
pó jd z ie  d r o g ą  w s k a z a n ą  przez  k o n s t y ­
tuc ję .  Król po w ie rzy  u t w o r z e n i e  rządu  
Sofo u l i s owi ,  j a k o  szefowi  par t j i ,  r o z p o ­
r z ą d z a ją c e j  w izbie n a j w i ę k s z ą  i lością 
g ło só w.

Zajścia przeciw/żydowskie
W s o b o t ę  p o p o ł u d n i u  w cz a s ie  ćw i­

cz eń  p o m ia r o w y c h  s t u d e n t ó w  III roku  
wydzia łu  r o ln ic zego  p o l i te chn ik i  na  
w zgór zach  W óle c k ic h  z d o m u  t e c h n i ­
ków w y p a d ł a  g r u p a  s t u d e n t ó w ,  k tó ra  
z a a t a k o w a ła  s t u d e n t ó w  żydó w,  za ję tych  
ćw ic zen iam i .  N a p a d n i ę c i  rzucili s ię do  
ucieczki ,  p o rz u c a ją c  p r z y rz ą d y  m i e r n i ­
cze.  Trzech  s t u d e n t ó w  ż y d ó w  zos ta ło 
pob i ty ch .  J e d n e g o  od w io z ło  p o g o t o w i e  
d o  szp i ta la .

Na  m i e j s c e  przyby ła  pol icja,  k tóra  
po ło żył a  kr es  zajściu.  O  z a jś c ia c h  z a ­
k o m u n i k o w a n o  r e k t o r a t o w i  po l i technik i

Potworny wybuch.
M E D J O L A N .  W s o b o t ę  wy da rz y ła  

się g r o ź n a  e k sp lo z ja  w f a b r y c e  m o t o ­
rów s a m o c h o d o w y c h  i s a m o l o t o w y c h  
J s t o t a - F r a s c h i n i ” w M ed jo la n ie .  W y d o  
b y t o  15 z a b i ty c h ,  l ecz l iczba of iar  jest  
p o d o b n o  zn a c z n ie  większa.

Eksyloz ja w y da rz y ł a  s ię  w odd zia le  
wie lk ich  p ieców,  gdz ie  p r z e t a p i a  się 
m e ta l .  Ca ły b u d y n e k  legł  w g r uz ach .

O g ł u s z a j ą c ą  d e t o n a c j ę  s ł y s z a n o  w 
p r o m i e n i u  15 k i l o m e t r ó w .  Prz yc zyn a  
ka t a s t ro fy  n ie  z o s t a ł a  jes zcze  u s t a lo n a .

K R O N I K A .
KALENDARZYK

Wtorek 10 marca .  40 Męczenn ików,  W i k o r a  
Wackód ałoóca o g. 6 04. Zachód o g. 17.29.

N o c n e  dyżury t p t e l
W  nocy z pon iedzia łku na w tor ek .  S t a ­

r y  Ryne k  S ie d m i u  Kamienic .
W  nocy  z w t o r k u  na ś rodę:  II  A leja  

O s t a tn i  Grosz.

Pożegnanie  wojewódzkiego ko- 
m e n d a ta  policji. W ty ch  d n ia c h  w 
w o j e w ó d z k i c h  Kielcach  o d b y ło  s ię  p o ­
ż e g n a n i e  by łe g o  w o j e w ó d z k i e g o  k o m e n  
d a n t a  policji  G r a b o w s k i e g o ,  p r z e n i e s i o ­
n e g o  na  s t a n o w i s k o  w o j e w ó d z k i e g o  
k o m e n d a n t a  d o  K r a k o w a .  Na  cześć  u- 
s t ę p u j ą c e g o  woj.  k o m e n d a n t a  w s a l o ­
n a c h  „ V e r s a l u ” odbył  się p o ż e g n a ln y  
b a n k i e t ,  w k tó ry m  wzięli udz ia ł  o f i c e ­
rowie  policji  p a ń s t w o w e j  i c a ł e g o  w o ­
j e w ó d z t w a  z n o w o m i a n o w a n y m  w o j e ­
w ó d zk im  k o m e n d a n t e m  policji  P i e t k i e ­
wiczem.  C z ę s t o c h o w s k ą  pol ic ję  r e p r e ­
zentowal i  p o d k o m e n d a n t  policji Ciesiel  
ski i k i e ro w n ik  wydzia łu  śledczego 
p k o m .  K os tyr ka

Stan bezrobocia w Częstochowie
W m arcu ,  który zazwycza j  j e s t  j ednym 
z mies ięcy na jwiększego  nas i len ia  b e z ­
robocia ,  l iczba bezrobotnych ,  zare jes tro  
wanych  w częs toc how ski e j  ekspozyturze  
Fu n d u s z u  Pracy,  wynosi 7700  na t e r e ­
n ie  mia s ta  i 1900 na te ren ie  powiatu.  
W porównaniu  z ana logicznym m ie s ią ­
c e m  poprzedniego  roku s t an  bezrobocia  
n i e c o  s ię  zmniejszy ł .  W ciągu zaś  o s ta t  
niego mies ią ca  dzięki  c zę śc io w em u  uru  
chom ien iu  dwóch mie jscow ych fabryk 
meta lu rg icznych  z list z a r e je s t row an yc h  
bezrobo tn ych  ubyło około 200  esób.

W kwietniu dzięki  rozpoczynającym 
się  robo tom budowlanym  i publicznym 
prawdopodobn ie  nastąpi  wydatny spadek  
bezrobocia .

Starsi  Harcerze przystąpil i  do 
pracy. Z a rz ą d  Koła H a rc e rzy  z c z a ­
s ó w  walk  o n i e p o d le g ło ś ć  u k o n s t y t u o ­
wał  się n a s t ę p u j ą c o :  P r e z e s  —  dyr.  
A r tym ia k ,  v. P r e z e s — s e n a t o r o w a  Zbier  
ska ,  s e k re ta rz  — sę d z i a  N ie m ie rk o ,  
s k a r b n i k  —  G. Pelc,  c z ł o n e k  Z a r z ą d u  
—  mjr.  dypl .  H. S ła b ic k i  szef .  s z t a b u  
7 me j  Dywizj i  P ie c h o ty .

Ze Związku Pań Domu. Dziś we  
w t o r e k  o godz .  17, w loka lu  Zw ią zku  
P a ń  D o m u  Kil ińsk iego  13, o d b ę d z i e  
się II p o ka z  z cyklu „ C o d z i e n n e  żywię  
n ie  rodz iny" p. n.; mn ie j  z n a n e  p o s t a ­
w y  z kaszy .  P okaz  d la  p a ń  i p o m o c ­
nic d o m o w y c h .

Krawcy-chałupnicy uzyskali  lep
sza  warunki  pracy. Pr z e d  6 tygo d­
n i a m i  m i e j s c o w i  krawcy-chałupnicy ,  do­
prowadzeni  do os ta te cznośc i  n ie s ły cha ­
nie n iskiemi s tawkami  płacy,  podjęl i

strajk,  wt r zymują c  s ię  od w y k o n y w a n i  
zamówień  dla ma ga zy nów got owych u- 
biorów.

P o m i m o  absolu tnego  barku  f u n d u ­
szów s t ra jkowych cha łupnicy przez  d ł u ­
gich 6 tygodni  wyt rwale  zmagal i  s ię  z 
nędz ą  w dą żen iu  do  poprawy ciężkich  
warunków egzys tenc ji  i swoją  so l idarną 
pos tawą zmusi l i  p r acod aw ców  do  u s ­
tęp s t w  w pos tac i  10 — 15 procentowej  
podwyżki .

S łowem,  6 tygodniowy s t ra jk  c h a ł u p ­
ników uwieńczony zos t a ł  s tosunkowo po 
myś lnym wynikiem.

Przed wprowadzen iem nowych 
przepisów paszpor towych.  U c h w a ­
lony  o s t a tn io  przez  R a d ę  Min is t ró w 
p r o j e k t  n ow e j  u s t a w y  o p a s z p o r ta c h  z 
j e d n e j  s t ron y  k o m a s u j e  ca ło ść  z a g a d ­
n ie n ia  p a s z p o r t o w e g o ,  z d ru gi e j  za ś  
u p r a s z c z a  t r yb  p o s t ę p o w a n i a  w s p r a ­
w a c h  p a s z p o r t ó w  za g ra n ic zn y c z .

U s t a l o n a  w p ro je kc ie  z a s a d a  u z a ­
leżn ia  o p ł a t y  p a s z p o r t o w e j  o d  cz asu  
ważnośc i  p a s z p o r t u  s t o s o w a n a  je s t  w 
sz e reg u  p a ń s t w  za g ra n ic zn y c h ,  m.  in. 
na  W ę g r z e c h  i w Belgji .

P ro je k t  u s t a w y  nie o k r e ś la  opłat ,  
an i  n ie  u s t a l a  g r a n ic  ich wyso kośc i  z 
t e g o  wzg lędu ,  że k w e s t j a  tych  opła t  
za l eżna  jest  od  z m i e n i a j ą c y c h  się s to  
s u n k ó w  g o s p o d a r c z y c h  w p a ńs tw ie .  
Choc iaż  s p r a w a  w y d a n i a  pa sz p o r tu  nie 
m o ż e  być  u z a l e ż n io n a  od  o k ol ic zno śc i  
czy d a n a  o s o b a  jest  w s ta n ie  uiścić 
o p ł a t ę  p a s z p o r t o w ą ,  to  j e d n a k  w y s o ­
kość  tej  o p ła ty ,  j ako  c z y n n ik a  u t r u d ­
n i a j ą c e g o  lub  u ł a t w i a j ą c e g o  wyjazd  z a ­
gran ic ę  oraz j a k o  p e w n e g o  źródła  d o ­
c h o d u  dla  s k a r b u  p a ń s t w a ,  n ie  m o ż e  
być  p o m i n i ę t a  przy s to s o w a n iu  polityki 
pa s z p o r to w e j .  Z d ru g ie j  s t rony ,  p o n i e ­
waż  n i e k t ó r y m  o s o b o m  um o ż l i w ić  trze 
ba  n i e z b ę d n e  wyjazdy  z a g r a n i c ę  (ze 
w z g lę d ó w  ro dz in n y ch ,  n a u k o w y c h ,  za 
w o d o w y c h ,  k u l t u r a l n y c h  itd )  w szcze  
g ó i no śc i  zaś  o s o b o m  u b o g i m ,  oraz  n a ­
l e ż ą c y m  do  św ia t a  pracy ,  p r o j e k t  us ta  
wy s t w a r z a  p o d s t a w ę  d o  z u p e ł n e g o  
lub c z ę ś c i o w e g o  z w o ln ie n ia  od  us ta ło  
n y c h  r o z p o r z ą d z e n i e m  opła t .

Z a w a r ty  w p r o j e k c ie  u s t aw y  p r z e ­
pis, że o p ł a ty  z a s a d n i c z e  n ie  p o d le g a  
ją  zw ro towi ,  m a  n a  ce lu  z a p o b i e ż e n i e  
z-byt p o h o p n e g o  u b i e g a n i a  się o pa sz  
po r t  z a g r a n i c z n y  na  d łu g i  cza s  przed  
e w e n t u a l n y m  w y j a z d e m  zag ran icę  d la  
z a b e z p iec z e n ia  s ię  pr zed  moż l iw ośc ią  
w p r o w a d z e n i a  e w e n t u a l n y c h  ogran i  
n ic zeń  p a s z p o r t o w y c h .

Na cudzą książeczkę podją ł  ple 
nlądze z PKO. Nicpońbewieny  s m u tn e  
go rozgłosu  Ta d e u sz  Rogowski  s i o s u h  

kowo pość  już dawno, b o  aż w grudniu

1933 r. zna laz ł  się w pos iadaniu k s i ą ­
żeczki  os zczęd n o śc io w ej  PKO. , n a l e ż ą ­
cej do pracownika  kopalni rudy że laz­
nej  w Konopisk ach  W ac ława  Moraw­
skiego.

T ę  cudz ą  ks iążeczkę  Rogowski otrzy 
mał  od zna jomego,  który oczywiśc ie  zdo 
był ją z a p o m o c ę  prze s tęps twa .

Nie  t r a c ą c  czasu ,  Rogowski po śp i e ­
szył  do urzędu  pocz towego przy ulicy 
Wieluńskiej  i t a m  podając  się za Mo­
rawskiego,  podją ł  60 zł. ,  a nie podją ł  
więcej  tylko dzięki  t emu,  że filja pocz 
towa chwilowo nie  pos ia da ła  większej  
ilości gotówki.

S ą d  Okręgowy za tę  wys tępną  o p e ­
rac ję  pieniężną  skaza ł  Rogowskiego na 
1 rok więzienia.

Szkodnicy cudzego mienia .  R y ­
ce rze  z pod  w i a d o m e g o  z n a k u  w d a l ­
sz y m  c iągu  ro z w ią z u ją  p r o b l e m  żydów  
ski z a p o m o c ą  wybi jan ia  szyb  i n i szczę  
nia  c u d z e g o  m ien ia .

T y m  r a z e m  o f ia r ą  ich pad ły  2 jatki  
na  Zawodziu ,  j e d n a  na  R ynku N a r u t o ­
wicza ,  d r u g a  zaś  przy ulicy Mirowskie j ,  
o raz  s k l e p  w ó d e k  przy ul icy Mirów 
skiej  56.

Niewykryc i  d o t ą d  s p r a w c y  p o d  d o ­
b r o c z y n n ą  o s ł o n ą  c i e m n o ś c i  n o c n y c h  
w y b o r o w a l i  o t w o r y  w sz c z e ln ie  z a m  
k n ię ty c h  na no c  o k i e n n i c a c h  i n a s t ę p ­
nie po  u p r z e d n i e m  wyb ic iu  szyb  wlali 
do  j a t ek  d u ż e  i lości k r e o z o tu ,  o c z y w i ­
śc ie  c e l e m  zniszczenia  i u c z y n i e n i e  
n i e z d o l n e m  do  użytku  z n a j d u j ą c e g o  
s ię  t a m  m i ę s a .  Co  z a ś  d o ty c z y  sk le pu  
w ód ek ,  to  po p rzes t a l i  w y łą czn ie  na  wy 
b ic iu  szyby  w y s ta w o w e j ,  w a r to śc i  o k o ­
ło 40 zł.

Za czynny opór  policji. W u b i e ­
głą s o b o t ę  na  w o k a n d z i e  S ą d u  O k r ę ­
g o w e g o  zna laz ła  s ię  s p r a w a  42  l e t n i e ­
g o  J a n a  Goto wa ły ,  o s k a r ż o n e g o  o to, 
że w d n i u  25 s ie r p n ia  1934 r. s tawił  
c z y n n y  o p ó r  f u n k c j o n a r j u s z o m  policji  
p a ń s tw o w e j .

Kry ty c z n e g o  d n ia  Go ło wa ła  w s t a ­
n ie  n ie t r z e ź w y m  s p r z e d a w a ł  dewocjo-  
n a l je  n a  p lacu  j a s n o g ó r s k i e m ,  a g d y  
p o s t e r u n k o w y  pr zy w o ła ł  go  d o  p o r z ą d ­
ku  i w ez w a ł  d o  n a t y c h m i a s t o w e g o  o- 
pu sz c z e n ia  p lacu ,  s tawi ł  m u  en e rg ic zn y  
opór .

S ą d  a w a n t u r u j ą c e g o  h a n d l a r z a  s k a ­
zał na  8 m i e s i ę c y  więz ien ia .

Za p rzem yt  niebezpiecznego nar
kotyku.  W l u t y m  1935 r. F ra n c is z e k  
W a c h o w s k i ,  z am ie sz k a ły  we  wsi D ą b ro  
wa (g m .  Pr zys ta jń )  p r z e m y c i ł  z N i e ­
m i e c  d o  Polsk i  1 kg.  e t e r u ,  i z a m i e ­
rzał  p rzys tąp ić  d o  d e ta l i c z n e j  s p r z e d a ­
ż y  n i e b e z p i e c z n e g o  n a r k o t y k u  w m a ­
leń k ic h  f l a sz e c zk a c h  o d  lekars tw.

Lecz  n ie  d a n e  m u  było  z r e a l i z o ­
w a ć  tych  h a n d l o w y c h  p l a n ó w ,  gdyż  
p o d c z a s  rewizji  e t e r  zos tał  z r e a l i z o w a ­
ny  i s k o n f i s k o w a n y .

W zesz ły m  ty g o d n i u  S ą d  O k r ę g o w y  
skaza ł  W a c h o w s k i e g o  n a  4 m i e s i ą c e  
więz ien ia .

Ogłoszenie.
Z arz ąd  Miejski w  Cz ęs t och ow ie  (Dyrek  

cja W o d o c ią g ó w  i K an a lz a c j i )  og łasza  ni- 
n i e j s z e m  pub l i c zn y  p r z e t a r g  p i s em ny  na  
wykon ie  ka na łów  i wodoc ią gów  w ró żn y c h  
odc inkach  na  t e r e n ie  m Cz ęs t och ow y o ł ą ­
cznej  długości:

a) kanałów — 1200 mb.
b) wo do c ią gó w  — 2300 mb.

F o r m u l a r z e  o f e r to w e ,  w ar un k i  i r y s u n ­
ki o t r zym ać  m o ż n a  w b iu rze  W o d o c i ą g ó w  
i Kanal izacj i ,  ul .  K a te d r a ln a  2 — za  opła tą:  
zł. 5,00 od f o r m ul a r za  o f e r t ow ego  i w a r u n ­
k ów  i po zł. 1,00 za każdy r y su ne k

O fer ty  w  za la ko wa nyc h  ko pe r t a ch  z n a ­
p i se m . .oferta na b u d o w ę  k a n a łó w  i wo d o ­
c ią gó w  w  m. Częs to cho wie11, n a l eż y  składać 
do 26 marc a  do godz iny  12-ej w  b iu r ze  Wo 
do c i ągó w  i Kanal izacj i ,  pokój  Nr .  4, gdzie 
o godz.  13-ej nas tąp i  o tw arc ie  ofert .

Ofe renc i  m u sz ą  w y kaz ać  się k i lk u l e t ­
nią  p r ak t yką  w w y k o n y w a n iu  p o d o b n y c h  
robót .

Za Tymcz .  P r e z y d e n t a  Miasta 
D y r e k to r  W o d o c i ą g ó w  i Kanal izacj i  

( - )  Inż.  KNAUER.
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Oblicze gospodarcze Częstochowy.
Jak już donosiliśmy —  w dniach 

najbliższych rozpoczniemy w piśmie  
naszem druk pracy nacz. Stanisława  
W alm ana  pod tytu łem  „Oblicze G o ­
spodarcze Częstochowy”. Praca ta w 
roku ubiegłym odznaczona została na 
konkursie, rozpisanym przez Zarząd  
Miejski w Częstochowie, i zawiera w 
sobie treść, która zainteresuje n iew ąt­
pliwie każdego mieszkańca naszego 
miasta.

Dla ilustracji przytaczamy, że praca 
nacz. Stanisława W alm ana obejmuje  
następujące działy: I Rys. historyczny
życia gospodarczego Częstochowy, II 
Przyczyny ekspansji gospodarczej m ia ­
sta, III Przemysł, IV  Handel, V  Rze­
miosło VI Finanse, VII Działalność go-

W ub. tygodn iu  w sa li In s ty tu tu  A k ­
c ji K a to lic k ie j o dby ło  się o rgan izacyjne  
zebran ie  Po lsk ie j M acie rzy S zko lne j.

Jek już donosiliśm y w sw oim  czasie, 
PM S. powsta ła w C zęstochow ie w roku  
1905, ko rzys ta jąc  z p ie rw szych podm u­
chów  k ró tk o trw a łe j w iosny w olności, po 
up ływ ie  za ledw ie  la t trzech  zosta ła  zam 
kn lę ta , poczem  w znow lła  swoją d z ia ła ł 
ność z chw ilą  narodzin  Państwa Pol* 
skiego, w roku  zaś 1920 z likw id ow a ła  
się, przekazu jąc swe In s ty tu c je  w ładzom  
państw ow ym  po lsk im .

O rganizacyjne  zebran ie  śc iągnęło 
liczne  grono p rze ds ta w ic ie li m ie jscow e j 
in te lig e n c ji. Zebran iu  p rzew odn iczy ł re ­
je n t Koss, przy sto le  p rezyd ja lnym  w 
charakte rze  asesorów zas ied li ks. p ra ła t 
Z im n ia k  i dr. L. W asilew ski, sekre ta rzo ­
w a ł sędzia Ł yz ick i.

G łów nym  m om entem  zebrania b y ł 
bardzo c iekaw y re fe ra t delegata Z a rzą ­
du G łównego PMS, dyr. Józefa  S tem le - 
ra, pośw ięcony charakte rystyce  d o tych ­
czasowej cha rak te rys tyk i PMS. w Czę-

Zuchwalego napadu rabunkowego  
dokonano onegdaj wieczorem na miesz 
kanie właściciela składu węgla przy 
ul. f lleja Kościuszki 23, Józefa Majorka.

Około godz. 20 ej, gdy po zam knię  
ciu składu p. Majorczyk znajdował się 
w domu, zapukano do drzwi. Gdy M. 
zapytał kto puka, pukający odpowie­
dział, że chce kupić 10 korcy (m etrów )  
węgla.

Tranzakcja taka znęciła kupca, to 
też m im o spóźnionej już pory zdecydo  
wał się pójść do składu. Ledwo jednak  
zdążył otworzyć drzwi, osobnik, który  
pukał, w towarzystwie dwóch innych  
wsunął się do wnętrza i podał Major-  
kowi adres, pod jaki węgiel miałg być 
odesłany. Gdy M. odwrócił się, aby a- 
dres zanotować, przybyli błyskawiczne- 
mi ruchami dobyli z kieszeni rewolwe­
ry, przy pomocy których steroryzowa 
li właściciela mieszkania i obecną rów ­
nież w pokoju posługaczkę, poczem

D onosiliśm y już swego czasu o po­
tw o rn e j m asakrze, dokonanej na ro d z i­
n ie Pacanowskich w K on iecpo lu .

W nocy, gdy Pacanowscy pogrążeni 
b y li w g łębok im  śnie, do m ieszkania 
ich , po uprzedniem  w yrąban iu  d rzw i 
s iek ie rą , w ta rgną ł ja k iś  Zamaskowany o- 
sobn ik, k tó ry  rz u c ił się na leżących w 
łóżkach  dom ow ników , zadając im  s iek ie ­
rą szereg okropnych ran.

Zbudzen i ze snu Pacanowscy poczę li 
wzywać pom ocy, napastn ik  jednak nie 
z ra z ił się a larm em  1 opuśc ił izbę  dopie 
ro  w ówOtj**, gdy zdaw ało  mu się, że 
ca ła  rodzina zg inę ła  pod jego razam i.

W m ieszkan iu  zna jdow ały się w ów ­
czas żona Pacanowskiego, dw ie  có rk i 
Nacia i Chana oraz syn Icek. Wszyscy 
on i zo s ta li s trasz liw ie  poran ien i, S tary 
Pacanowski b y ł w tym  czasie n ieobecny 
i ty lko  d z ię k i tem u n ie  p o d z ie lił losu 
sw ych b lisk ich .

Z brodn ię  c d k ry ł naza ju trz  jeden z 
sąsiadów, k tó ry  p rzyby ł do m ieszkania

spodarcza samorządu terytorjalnego, 
VIII Szkolnictwo zawodowe, XI Zakoń­
czenie i X Bibljografja.

Jak widać z powyższego jest to 
jakgdyby monografja gospodarcza Czę­
stochowy, jakiej miasto nasze dotąd  
nie miało,— a która łatwo zorjentować  
się pozwoli każdemu we wszechstron­
nych Walorach gospodarczych rodzin­
nego miasta.

Barwne, a jednocześnie rzeczowe  
ujęcie ciekawego i nieopublikowanego  
dotąd tematu sprawią, że praca nacz. 
W alm ana czytana będzin przez wszy­
stkich, a zwłaszcza przez sfery gospo­
darcze, z niesłabnącem zainteresowa­
niem.

Stochowie.
Pre legent bardzo wym ow nie scharak­

te ryzow a ł d ram atyczny prob lem  m iljona  
d z iec i w Polsce, d la  k tó rych  zb rak ło  
m ie jsca w szko łach  powszechnych i  17 
tys. bezrobotnych  nauczycie li. W ob liczu  
te j ka tas tro fy ;szko ln ic tw a  PM S.przy popar 
c iu  ze strony £całego społeczeństwa po­
w inno  pośpieszyć Rządow i z pomocą. 
W osta tn ich  4 m iesiącach PMS. u rucho ­
m iła  88 now ych szkó ł na Kresach, a ra 
zem z daw nie jszem i p row adzi obecnie 
175 szkó ł powszechnych, u trzym u jąc  w 
n ich  na w łasny koszt nauczyc ie li. Czę­
stochow a powinna za p rzykładem  innych  
m iast u trzym yw ać w łasnym  kosztem  p la­
có w k i ośw iaty po lsk ie j na kresowych 
z iem iach , łożąc na u trzym anie  perso­
ne lu  nauczycie lskiego p rzyna jm n ie j je d ­
nej szko ły  kresow ej.

Zeb ran i zaakceptow ali m yśl w skrze­
szenia częstochow skiego ko ła  PMS. i 
dokona li w yboru  zarządu m ie jscow ego 
ko ła  z ks. p ra łe tem  M. Nassalskim  na 
czele.

zażądali wydania im wszystkich posia­
danych pieniędzy.

W  sąsiednim pokoju znajdowała się 
w tym  czasie, żona p. Majorka, leżąca 
już w łóżkn. Usłyszawszy żądanie ban­
dytów, wyskoczyła ona w bieliźnie na 
balkon i poczęła wzywać pomocy. Na-  
skutek czego bandyci zrezygnowali z 
rabunku i rzucili się do ucieczki.

Dw aj z nich w czasie ucieczki roz­
poznani zostali przez jednego z baw ią­
cych się na podwórzu domu chłopców, 
co ułatwiło znacznie zadanie policji, 
która w kilka godzin później sprawców 
napadu ujęła.

Wazwiska ich trzym ane są narazie  
w tajem nicy. Jak słychać, jeden z ban 
dytów brał podobno udział w dokona­
nych ostatnio napadach rabunkowych  
na sklepy tytoniowy przy fllei Wolnoś­
ci i perfum erji Kirszenbauma przy ul. 
Ogrodowej.

Pacanowskich.
C iężko rannych Icka  Pacanowskiego 

i  obie jego s iostry , da jących  już ty lko  
słabe oznaki życ'a, przew ieziono do 
■zpita la Najśw . Panny M a rji w Często­
chow ie, gdzie przez k ilka  tygodni le ­
czy li s i ę  z r a n .  Icek Pacanów 
ski w y leczy ł się zupe łn ie , na tom iast 
s ios try  jego opuśc iły  szp ita l jako ka lek i 
na ca łe  życie: jedna z n ieu lecza lną  ręką, 
druga z trw a łym  n iedow ładem  palców  
u obu rąk.

Przeprow adzone przez p o lic ję  docho­
dzenie  d op row adz iło  w k ilka  godzin  po 
s tw ie rdzen iu  zb rodn i do w ykryc ia  spraw 
cy, k tó rym  okaza ł się, 26 le tn i ro b o tn ik  
Ju ljusz  Smaga Przyznał on się, że zbro  
d n i dokona ł z nam owy syna w łaśc ic ie la  
fa b ryk i, w k tó re j pracow ał, 23 le tn iego  
Abram a G liks te ina .

Jak się okazało, A b rnm  G lik s te in , 
pa ła ł n ienaw iścią  do starego Pacanow ­
skiego gdyż pode jrzew ał go, iż m szcząc 
się za pozbaw ien ie  go posady posługa­

cza bóźnicznego, a następnie pracy w 
fabryce  o jca G lik s te in a , Pacanowski od ­
k rę c ił kran od rezerw uaru  z naftą  i w y­
puśc ił 6.000 lit ró w  na fty . Pozatem  m ię ­
dzy C haim em  Pacanowskim , g łow ą  ro ­
dziny a o jcem  G liks te ina  toczy ł się d łu ­
g o trw a ły  spór o n iew yp łacone  za robk i, 
p rzyczem  Pacanowski u rządza ł G lik s te i- 
now i aw antury  na tern  tle .

Z  tych  w łaśn ie  powodów m łody G lik ­
ste in  pos tanow ił pozbyć s ię  zn ienaw i­
dzonego ekspracow nika i za op ła tą  100 
z ł., k tó re  w rę czy ł odrazu Smadze, po le ­
c i ł  tem u o s ta tn iem u  zam ordow ać C he ł­
ma Pacanowskiego. Smaga nie w iedz ia ł, 
że Pacanowski b a w ił w tym  czasie poza 
dom em . W targnąwszy do m ieszkan ia, n ie  
m ó g ł on pociem ku rozeznać upa trzone j 
o fia ry , to  też p os tanow ił zg ładz ić  Całą 
rodzinę.

Ó negdaj Smaga i Abram  G liks te in  
stanę li przed sądem, k tó ry  skazał każ­
dego z n ich  na 15 la t w ięz ien ia  i za­
sądz ił na rzecz Pacanowskich 6,000 z ł. 
ty tu łe m  odszkodow an ia  za zadane im  
uszkodzenia c ie lesne .

Wyniki konkursu kina „Luna".
O gółem  nadeszło 1457 odpow iedz i z za 
łączonem i rozw iązan iam i. Z  tych  jedy­
n ie  45 by ło  dobrze rozw iązanych. D yrek 
c ja  k ino  „L u n a ”  przyznała drogę losowa 
nia, nagrody następującym  osobom:

1) nagroda roczn e  passe-partout p. 
W o jc iech  D erczyńskl.

2) nagroda pó łroczne  passe partou t 
p. Janina M ałolepsza.

3) nagroda trzym ies ięczne  passse par 
to u t p. Z o fja  K ucharska.

4 ) 5 nagród po 1 m iesięcznem  pas­
se -partou t: p. W alęcka A lfre d a , p K o ­
walska B ogum iła , p. N erdów na Helena, 
p. S tan Józef i p. Kow alska D aniela.

5) 10 nagród po 5 w o lnych  w stę ­
pów: D z iu ro w icz  S t., W olska Janina, Ko 
sm ulska J., H abinowska A., W olska K., 
Toro rs  Tom asz, S tępniów na J , K osm u ł- 
skl K., Sosnowska M., J iez io rsk i K.

6) 20 nagród po 2 w olne  wejścia: 
Jaskorzyński Z ., M ark lew lczow a  S., B a­
ranowska M., Ordon W ł., W ó jc ik  Z., 
W roński J., G o ldb inów na  Anna, W eksle- 
rów na  Genia, W allszew skl A l., B e rkow ­
ska W., D udków na A ., P erec S ,  J a s iń ­
ska L., D udek M ., W rońsk i Z ., R om a­
now sk i J., Za jdm anów na B., Fabrykan- 
tów na H ., R osiński I., B rzesk i B

Ofiara. B. H. w im ie n iu  m ec. Z  H o l 
dyka na C zerw ony Krzyż —  2 z ł.

Kobiety nie bij nawet kwiatem...
Na przechodzącą u l W arszawską p. A- 
gnieszkę K łos (u l. K iedrzyńska  12) na­
pad li w czora j Jan D udek (u l. D ąb row ­
skiego 4) i S tan is ław  Kasprzyck i (u l. 
W ilsona 34), k tó rzy  p o b ili ją , zadając 
je j le k k ie  uszkodzenie  c ia ła . N apastn ika  
m i za ję ła  się po lic ja .

Słowo sportowe
Z walnego zebrania KOS. Victoria.

W  n iedz ie lę , 1 b. m. przy udz ia le  75 
Członków odby ło  się ogólne w alne  zebra 
n ie  KO S. V ic to r ia  za r. 1934/35.

Zeb ran iu  p rze w o d n iczy ł prezes k lubu  
p. Edm und R eim schiisse l przy udzia le  
p rezyd jum  w osobach pp.: asesorow ie:
Berghausen K az im ie rz  i B ie le c k i Jan 
sekre tarze: Genser S tan is ław  i  Helm an
Hugon.

Po odczytan iu  i p rzy jęc iu  p ro to kó łu  
z ostatn iego walnego zebran ia  p rzystą ­
p iono do dyskusji nad spraw ozdan iam i 
zarządu i k ie r. sekcyj za okres sp raw o­
zdawczy. Jak ze sprawozdań tych  wy­
n ika  za iuąd k lubu  łączn ie  z k ie r. sek 
cy j d o k ła d a li w sze lk ich  sta rań  nad u trz y ­
m an iem  dotychczasow ego poziom u sp o r­
tu , szczególn ie  je ś li chodz i o w yn ik i 
sekc ji g ie r sportow ych  p. H enryk  Gran 
dys, jak i ko la rsk ie j pp. T . Sobański i 
F r. L ichnow sk i to sekc je  te przyspo­
rzy ły  w r. ub. w ie le  sukcesów  k lub ow i. 
Jedyny dość znaczny upadek d a ł się 
zauważyć w sekc ji p iłk i nożnej, ale i tu  po 
przeprow adzen iu  re fo rm  należy, się  spo­
dz iew ać poprawy.

Sprawozdania z d z ia ła lno śc i zarządu 
i  sekcyj zosta ły  za tw ie rdzone  przez ogól 
ne zebran ie .

Na w niosek ko m is ji udz ie lono  u s tę ­
pującem u zarządow i abso lu to rjum .

Ze sprawozdania k o m is ji rew iży jne j 
w yn ika , że o rgan izacja  k lubu  i  w yda tk i 
b y ły  celowe i p rowadzone wzorowo.

Do nowego zarządu zos ta li wybrani', 
prezes G ustaw Ju chn ick i, w iceprezes 
d>. Jan P iw ow arczyk, I I  gi w iceprezes 
Franciszek L ichnow sk i, sekre tarz Hen­

P. M. S. przystępuje do pracy
w Częstochowie.

Zuchwały napad bandycki
przy ulicy Aleja Kościuszki.

Wynajęty za 100 zł. zb ir
chciał w ym ordow ać całą rodzinę.

Epilog straszliwej masakry w Koniecpolu.

ryk  Frandys, II  gi sekretarz M arjan K a r­
czewski. ska rbn ik  Zygm unt P o lakow ski, 
I I  g i ska rbn ik  Henryk P ie trzak , cz łon ko ­
w ie  zarządu F ranciszek Bartoszek, A le k  
sy M ajew ski, E lw ir  Kossow icz, S tan is ław  
K urek  i ppor. Zygm unt Szewczyk. Na 
gospodarza k lubu  wybrano Hugona K le in  
hansa. Zastępcy cz łonków  zarządu: 
A d o lf B liw e r t i Jan B ie leck i.

Do k o m is ji re w izy jn e j Andre Legay, 
S tan is ław  Skalski, S tan is ław  Genser, d r. 
D z iu b iń sk i i d r. K arczew ski.

Sąd honorow y: dyr. Edm und M e illa - 
soux, m ec. Tadeusz Plebanek, B ron is ław  
W acłnw skl, Zygm unt Kasprzyk.

Ponieważ prezes, p. Edm und Reim- 
sch iisse l u s tąp ił ze stanow iska prezesa 
k lubu  walne zebran ie  m ianow a ło  przez 
aklam acje  p Edm unda R elm schilssela 
honorow ym  pi .zesem k lubu .

Jednocześnie  za zasługi położone 
nad rozw ojem  k lub u  walne zebran ie  u 
ch w a liło  podziękow ać pp.; H enrykow i 
M alcow i, F ranciszkow i L ichnow skiem u, 
Zygm untow i Kasprzykow i D a lfo w i B liw e r 
to w i, G ustaw ow i Ju chn ick le m u , oraz p ił 
karzóm : pp. S tan is ław ow i K u rkow i, Z e ­
nonow i Bussowi. Edm . G ątk iew iczow i, 
H enrykow i U lnańskiem u i A dam ow i Zwa 
dz ińsk iem u.

Z  w ażn iejszych wniosków  w ym ien ić  
należy w yszkolenie  narybku sportowego, 
uzyskanie boiska k lubow ego, uzyskanie 
sa li na zaprawę zim ow ą, pow ołanie  ko ­
m is ji s ta tu tow e j, naw iązanie ściślejszego 
kontaku  z prasą, oraz uchw alono jedno ­
g łośn ie  rezo luc ję  popierającą odważne 
w ystąp ien ie  posła d r. K rupy na posie­
dzen iu  Sejm u R zeczypospolite j w obro ­
nie k lubów  sportow ych.

AZS. mistrzem Polski 
w siatkówce pań.

W  sobotę i n iedz ie lę  odbyw a ły  się 
w C zęstochow ie z im ow e m is trzostw a  
Po lsk i w s ia tków ce  pań o puhar PZG S.

W yn ik i tu rn ie ju  przedstaw ia ją  się na­
stępująco:
Sobota: Olsza — SMP. 2:0

Zw. S trze l. —  HKS. 2:1
G r \ f  - Z w  S trza ł. 2:1
AZS . — Olsza 2:0
G ry f — HKS. 2:0

N iedz ie la : A Z S . —- Zw. S trze l. 2:0
Olsza — G ryf 2:0
HKS. — SMP. 2 0
Olsza — Zw. S trze l. 2:1
AZS. — G ry f 2:0

F ina ły : G ry f - Zw . S trze l. 2:1
AZS . — Olsza 2:0

W rezu ltac ie  p ie rw sze m ie jsce  i  ty ­
tu ł m istrza  P o lsk i zdobyła  drużyna 
AZS . (W arszaw a), 2) O lsza (K raków ),
3 )  G ry f (T o ruń ), 4) Zw iązek S trze leck i 
(Lw ów ), 5) HKS. (Łódź), 6) SMP. (C zę­
stochow a).

R ozgryw ki w ykazały doskonałą fo r ­
mę m is trza  Polski A ZS . i dość dobrą 
O llz y . Reszta d rużyn na p rzec ię tnym  
poziom ie. K om prom itu jąco  w ypadła d ru  
żyna SM P , reprezentu jąca  K ie l. O ZG S., 
k tó ra  w inna  jeszcze d ługo  uczyć się 
grać, by m og ła  p ub liczn ie  występować.

B oks.
Warszawa — Bruksela 10:6.

ES.

Z OSTATNIEJ CHWILI.

Zawieszenie działań wojennych 
w Abisynji.

RZYM . W zw iązku z m a jącem i się 
rozpocząć rokow an iam i w łosko-abisyńskie  
m i, przerw ane zosta ły  dz iś  w sze lk ie  o- 
peracje  w ojenne w A b isyn ji zarówno 
przez W ło chó w , jak i  Ab isyńczyków . 
D ow ództw o w łosk ie  nakazało rów nież 
zaniechać bom bardow ania  pozycyj abi 
syńsklch przez sam olo ty w łosk ie . Na o- 
bu fron tach  odbywają się ty lko  przegru 
powania wojsk. Zaw ieszen ie  b ron i trw ać  
będzie aż do zakończenia rokow ań, od 
w yniku  k tó rych  zależy, czy wojna zosta­
n ie  wznow iona.
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S Ł O W O  K O B I E C E .
Sport kobiecy  w św ie t le  

b ad ań  naukow ych.
B a d a n i a  le k a rs k ie  n a d  w p ł y w e m  

s p o r tó w  a a  o rg a n iz m  k o b ie cy ,  p r o w a ­
d z o n e  w o s t a t n i m  d z i e s i ą t k u  la t  d a ły  
b a r d z o  c t e k a w e  rezu l ta ty .

Na Z a c h o d z ie  roz ró żni ć  m o ż n a  3 
Poglądy:  j e d e n  zgó ry  przyję ty ,  że s p o r ­
ty n ie  są  o d p o w i e d n i e  dla  kobie t ,  d r u ­
gi o p ie r a ją c  s ię  n a  d o ś w i a d c z e n i a c h ,  
rozróżnia  g r u p y  s p o r t ó w  o d p o w i e d n i c h  
i n ie w ła śc iw ych ,  t rzec i  głosi ,  że  na le ży  
s p o r ty  z m o d y f i k o w a ć  o d p o w i e d n i o  do  
wła śc i wośc i  o r g a n i z m u  k o b i e c e g o .

P r a w i e  w s z y s c y  b a d a c z e  zga d z a ją  
się,  że k obśe ta  na jb a rd z i e j  u s t ę p u j e  
m ę ż c z y źn ie  w s p o r t a c h ,  w y m a g a j ą c y c h  
n a g ły c h  r u c h ó w  i sz yb k ie j  ko o rd y n a c j i  
Wjchowej ,  j a k  rzu ty ,  sk ok i  z m ie j sca  i 
Walka w r ę c z  Ś r e d n i o  m o ż n a  przy jąć  
rozwój f izyczny k o b i e t y  za o d p o w i a d a ­
jący  90 p r o c e n t  rozwoju  m ężczyzny;  
Us tępuj e  m u  o n a  p r z e w a ż n ie  w sile 
rąk.  To  też  dla u k ł a d u  m i ę ś n i o w e g o  
k obi e t ,  t r z e b a  o d s u n ą ć  t a k ie  ćwiczenia ,  
gd z ie  je s t  d u ż y m  zryw m ię ś n i ,  wa lk a  
b e z p o ś r e d n i a  w ręcz  i o b r a ż e n i a  c ia ła  
( s t łuczenia ) ,  s zczeg ó ln i e  w oko l i cy  gru 
czo łów p ie r s io w y c h

W s z y s c y  a u t o r e y  zga d z a ją  się,  że 
prócz  po sz c z e g ó ln y c h  s p o r t ó w  o d p o ­
w i e d n i c h ,  wszys tk ie  k o b i e t y  w i n n y  u- 
P rawi ać  g i m n a s t y k ę  m e t o d y c z n ą  i to 
tak,  by  w c i ą g u  g o d z i n y  o d b y w a ł a  się 
p ra c a  h a r m o n i j n a  wszys tk ich  g r u p  m i ę ś  
n iowych,  a ć w ic z e ń  n a  p r z y r z ą d a c h  by  
ło j a k n a j m n i e j .  Dr.  S e l l h e im  w p ra c y  
swej ,  u m i e s z c z o n e j  w „Me diz in i sche  
Kl in ik"  za leca  s t o s o w a n i e  g i m n a s t y k i  
z u w z g l ę d n i e n i e m  r o z m a i t y c h  ok re só w  
życ ia  k o b ie c e g o ,  o d r ó ż n i a j ą c  8 tak ich  
s t a n ó w ,  do  k t ó ry ch  n a l e ż y  s t o s o w a ć  
o d p o w i e d n i e  ć w ic z e n ia .  S t o s o w a n i e  r o ­
z u m n i e  ć w ic z e ń  fiz. o d d z i a ł y w u j e  n a  
rozros t  us t ro ju  i s p r a w n o ś o i  n a r z ą d ó w  
W ew nęt rz ny ch ,  na  p r z e m i a n ę  mater j i  i 
r ó w n o w a g ę  h e r m o n a l n ą .

W a ż n y m  c z y n n i k i e m  z a p o b i e g a w ­
c z y m  pr zed  z m ę c z e n i e m  se rc a  jest  u- 
d o s k o n a l o n a  t e c h n i k a  o d d y c h a n i a  i 
Unika nie  b e z d e c h u .  W e d ł u g  W e iz s e a c -  
ke ra  n i e  w z m o ż o n a  p r a c a  s e r c a  p r o w a  
dzi d o  p r z e r o s t u  m i ę ś n i a ,  l ecz  w z m o ­
ż o n e  n a p i ę c i e  s k u r c z ó w  p o j e d y ń c z y c h  
jest  p r zyc zyn ą  hy per t ro f j i ,  bo  n a j w i ę k ­
s z y m  o b o w i ą z k i e m  s e r c a  jes t  p o s y ł a ­
n ie  d o s t a t e c z n e j  i lości  t l e n u  do  t k a ­
n e k  po d c z a s  i n t e n s y w n e j  p r a c y  m i ę ś ­
n iowe j .  Sp o r t o w c y ,  różn ią  się od  nie- 
s p o r t o w c ó w ,  że p o c h ł a n i a j ą  w i ę c e j  t l e ­
nu ,  m a j ą  w ol n i e j s zy  puls ,  s e r c e  za ś  wy 
r z u c a  w ię k s z e  i lości  krwi za k a ż d e m  
u d e r z e n i e m ,  p o d c z a s ,  g d y  n i e s p o r t o -  
Wiec tyc h  z m i a n  w k r ą ż e n iu  n ie  p o ­

s iad a ,  a p o w ię k s z a  i lość  przez p rz yś p i e  
s z e n i e  i lości  s k u r c z ó w  se rca .  ( W  t y m  
k i e r u n k u  m a s o w e  b a d a n i a  p r o w a d z ą  
uc zen i  s o w i e c c y ) .

W pły w na  s y s t e m  n e r w o w y  s z c z e g ó l ­
n i e  d o b r y  ma:  p ły w ani e ,  w io ś l a rs tw o ,  
ż e g l a s tw o ,  t u r y s t y k a  g ó r s k a ,  w ę d r o w a ­
nie,  z i m a  —  ś l iz gani e  s ię  i nar c i a r s tw o.  
Dzięki  ć w i c z e n i o m  r u c h o m y m  znika  
b e z s e n n o ś ć  n e r w o w a .  C y t u j ą c  d o ś w i a d ­
c z e n i a  i w y n ik i  d o d a t n i e ,  u z y s k a n e  w 
l e c z e n iu  tą  d r o g ą  s t a n ó w  n e u r o p a t y c z -  
n y c h  przez  leka rzy  z a g r a n ic zn y c h ,  dr.  
Z a b a w s k a  p o d k r e ś la  w z m o ż e n i e  s ię ak 
t y w n o ś c i ,  z d o ln oś c i  d o  pracy ,  s a m o p o ­
czuc ia  i z a n i k a n i a  o b j a w ó w  histerj i  i 
n e u r a s t e n j i ,  u s t ę p o w a n i e  n e r w i c  na  t le 
p r z e m ę c z e n i a .

Co s ię  tyczy s t o p n i o w a n i a  s p o r t ó w  
p o d  w z g l ę d e m  z d r o w o t n y m ,  b. c ie k a w e  
św ia t ło  rzuci ły  d o ś w i a d c z e n i a  prof.  Mał 
k o w a ,  k tó ry  p o b r a w s z y  k r e w  z a w o d n i ­
k o m  p o  ró ż n y c h  r o d z a j a c h  s p o r t u ,  za- 
s t r zyk iw a ł  ją  b e z p o ś r e d n i o  ś w i n k o m  
m o r s k i m .  O k a z a ł o  się,  że  k rew  kolarza  
po  w yś c ig u  z a t r u w a ł a  aż d o  pa d n ię c ia  
świnki  w c ią g u  2 godz in .  S z e r e g u j ą c  
wynik i ,  o t r z y m a n o  n a j w i ę k s z ą  i lość  z a ­
t r u ć  po  1) k o la r s t w ie  w y ś c i g o w e m ,  2) 
w a lc e  f r a n c u s k i e j ,  3 )  p o d n o s z e n i u  c i ę ­
ża rów,  4) b i e g a c h  d ł u g o d y s t a n s o w y c h ,  
5 )  m a r s z a c h  z o b c i ą ż e n i e m ,  6) p i łce  
no ż n e j ,  na s i ó d m e m  d o p i e r o  m ie js cu  
stoi j a zda  k o n n a ,  na  ó s m e m  w i o ś l a r ­
s t w o  i o s t a t n i e  — p ły w ani e ,  w o ln e  od  
u j e m n y c h  s k u t k ó w .

KOSMETYKA. 

R acjonalna p ielęgnacja  nóg.
D o p r a w d y  z b y t  mało uwagi ,  czasu i 

z a b i e g ó w  pośw ię cam y p ie lęgnac j i  nóg,  
n a w e t  w tyoh  wy pad ka ch ,  gdy  ze szcze­
góln ą  t ro sk l i w o śc ią  p i e lę g n u je m y  tw a r z  
i szozególo ie  t e r a z ,  g d y  ła dna  l in ja
s i a ł a  i nóg decyduje  o powodzen iu  c z ę ś ­
c iej ,  nie ładn a  twarz .

Ł a d n e  n o g i — to z n a c z y  a ie  z« » r u b e  
w kos tk ach ,  o s top io  na leż yc ie  u fo rm o ­
wanej ,  pa lcach  bez z g ru b ie ń  i odcisków, 
a łydce  k s z ta ł t n e j ,  m u s k u l a r n e j ,  a n a ­
d a ją ce j  s ię za ró w n o  do tańca,  j a k  do 
da lek ich ,  n a w e t  uoiąZliwych spacerów.

C ó i  więc mamy  robić aby nogi  n a ­
sze  odpowiada ły  ty m  w arunk om ?

P r z e d e w s z y s t k i e m  na leży  zwracać  
u w a g ę  na właśc iwe  obuwie.

T r a d n e  w y t ło ma czyć  fakt ,  że od n ie ­
pa m ię tn y c h  czasów modn is ie  ca łego  
św ia t a  zgadza ją  s ię  na  t o r t u r o w a n i e  
ich nóg  wąskiemi  sz p ic zas te m i  i nadzi- 
waczni e j sz ych  fasonach  buc ikami ,  a nie 
z a ż ą d a j ą  od szewców z r o b ie n i a  w y g o d ­
n e g o  obuwia,  h a r m o n iz u ją c eg o  z k s z t a ł ­

te m  s topy.
S z c z e g ó l n i e  sz kodi i we  są  dla z d r o ­

wia,  t a k  zawsze  ł u b i a n e  c ie nk ie  w yso ­
kie obcasy .  Dzięki  tym obcasom c i ężar  
ciała z a m ia s t  p ra w id ło w eg o  ro z m i e s z ­
czenia  go na p i ęc ie  i n a  palcach,  p r z e ­
nosi  s ię  j e d y n ie  na palce,  oboiąZając j e  
n adm ie rn i e ,  powodując  zm ia ny  w k s z ta ł ­
cie s topy .

Tak  cz ę s ta  do leg l iwo ść :— pińska  s t o ­
p a —j e s t  w bardzo  wie lu  w y p adka ch  
s k u tk ie m  n o s z e n ia  prze sadn io  wysokich  
obcasów P r z e d n i a  część  s to p y  z a m ­
k n i ę t a  w c ias nym i tw a r d y m  czubie  
zn ie k s z ta łc a  s ię  w s k u te k  nac isku  wie l ­
k ie go  pa lca  na  po zos ta łe ,  powodująo  
z m ia nę  ich k s z t a ł t u ,  o raz  w y s t a j ą c ą  
kość.

Z b y t  c i asn e  i tw rd e  obuwie  sp ra w ia ,  
że k o b i e t a  u d r ę d z o n a  m n ós tw em  o dc is ­
ków b o le s n y c h  z g r u b i e ń  i m a jąca  albo 
z n i e k s z t a ł c o n ą  s topę ,  albo p i ę k n e  na  
n ie  z a d a t k i — ma w yraz  t w a rz y  zmęozo-  
ny,  mimo woli  j e s t  z n i ec ie rp l iw io na ,  
chód je j  s t a j e  s ię  n i e rów ny  itd.  B a d a j ­
my jeszcze ,  że te n  rodza j  obuwia  w y ­
wołu je  r o z s z e r z e n i e  nóg  w kos tce ,  
zwio tc zenie  mięśni  łydki  i m ię ś n i  pod­
brzusza ,  bóle w krzyżu  i c ie rp ien ia  na  
na t l e  ż y la k ó w — a z o r j e n t u j e m y  się ile 
szkody przyn oszą  ta k  łu b ia ne ,  ś l iczne ,  
w yso kie  obcasiki .

P r a w d a ,  że t r u d n o  w yrzec  s ię  te g o  
ro dz a ju  pantof l i ,  bo nóżka  w yg lą da  w 
n ich  o wie le ładnie j  niż na  p łaskich 
obcasach,  ale t r z e b a  je  nosić j a k n a j r z a -  
dz ie j .  Obcasy n a j w ła ś c iw s z e  do d łuż­
szych  s p a c e ró w  s ą ; 2— 3 c e n t y m e t r o w e .

J a k  n a p ra w ić  szkody,  w y r z ą d z o n e  
przez  odpowiednie  obuwie?

Należy  uprawia ć  s p e c j a l n ą  g im na  
s ty k ę  stopy 1 oał*j nogi,  p o le ga ją cą  na: 
p rz e n o s z e n iu  ko le jno  o ię żs r u  ciała z 
pa lców na p i ę tę ,  g ł ębokich  p r z y s i a  
dach,  mocnych  wymachaoh nóg  od b io­
d e r  wprzód  i w ty ł  i tp.

P o z a te m  na l eży  s tosow ać ,  m asaż  
( s a m e  mo żna  to  rob ić  pr zez  g łę bok ie  
m ię ś n i e  łydki ,  m as o w an ie  r ę k ą  z o d r o ­
b in ą  t łuszczu ,  mocne n a c ie r a n i e  w i l ­
g o t n ą  s z o r s t k ą  r ęk aw io ą  itp.)

Moda  n a k a z u ję  n oszeni e  o d k r y ­
ty ch  s tóp,  w k e t u r n a c h  ba lowyco,  w s a n ­
dałkach le tniob,  więc  mu s im y  dbać o to. 
aby nogi  nhsze  mia ł y  wygląd  e s t e t y -  
ozny.  Po usunięc iu  wsze lk ich  n iedoma-  
g a ń  s tóp ,  t r z e b a  j e  od czasu do czasu  
w y kąpa ć  w kąpie l i  z iołowej )  np.  r u ­
mia nk u,  na t ł u s z c z a ć  i maso wać  dla w y ­
d e l i k a c e n ia  i j e d n o c z e ś n i e  wzmocnienia .

„Składajcie ofiary na Naczelny 
Kom itet Uczczenia Pam ięci M arszał­
ka y .  Piłsudskiego konto P.KO. 1313“ .

Z KRAJU.
Motywy wyroku na  zabójców
ś. p. min. PieracKiego.

Wydział  VIII karnego  sę du  okręgowe 
go w Warszawie  opr acowuje  motywy wy 
roku,  wy danego w wielkim proces ie  o 
zabójs two ś p. min. P ie rack iego.  Ze  
względu na niezwykle obfi ty m a te r ja ł  
dowodowy,  motywy za jmę około  700 
s t ron p isma maszynowego.  Zos tanę  one  
do ręczo n e  ob ro ń co m  w cięgu kilku t y ­
godni ,  tak, ażeby  rozprawa apelacy jna  
m ogł a  zna l eźć  s ię  na wokandzie przed  
fer jami  letniemi .  Ł e b e d  i Inni skazani  
przewiezien i  zostal i  do  więz ienia na św. 
Krzyżu, Zarycka  i Hnatiwska  do  więz ień 
kobiecych  na prowincji .  Wszyscy o s k a r ­
żeni b ę d ę  w czas ie  procesu  s p r o w a d z e ­
ni do stolicy.

Macocha chciała wyzuć 
syna ze spadKu po ojcu.

P rz e d  s ę d e m  okręgowym w W a r s z a ­
wie toczy s ię  proces  wdowy po z a m o ż ­
nym obywate lu,  Jan iny  Lauren tyny  Grzy 
waczewskie j ,  oskarżone j  o dzia łan ie  na 
s zko dę  pas ie rba  J ó z e f a  Grzywaczewskfe 
go, p rzez za t a j en ie  przed  n im spadku.

Skargę  wniós ł  do  prokura tury  p. J ó ­
zef Grzywaczewski .  D o c ho dz en ie  u s t a l i ­
ło, że ojc iec  koc ha ł  syna i obiecywał,  
że m aję t ek  jemu przekaże.

W do m u panowały jednak  n iesnaski ,  
gdyż m a c o c h a  bun tow ała  o jca przeciwko 
synowi,  który nie chc ę c  być przyczynę  
n iezgody rodzinnej ,  wyprowadzi ł  się z 
do mu .  Po dc zas  choroby  o jca m a c o c h a  
nie dop us zcza ła  syna dó  cho rego  i po 
ś m ie rc i  m ęża  Grzywaczewska  o ś w ia d ­
czyła pasie rbowi ,  że ojc iec  pozos tawił  
tylko długi.. .

P rz ep ro w adz ona  jednak  rewizja wy­
kryła biżuter ję,  znaczn e  i lości  gotówki  i 
ważne  dokumenty .  Grzywaczewskę  o s a ­
dzono poczę tkowo w więzieniu,  a po za 
kończeniu  ś ledz twa zwolniono.  Proces  
po t rwa  kilka dni.

Zagadkowa śmierć
międzynarodowego złodzieja.

W g m i n i e  P o r ą b k a  U sz eck a ,  w po w.  
b r z e s k im ,  z n a l e z i o n o  w s t a w ie  zwłoki  
m ęż czy zn y ,  p r zeszyt e  t r z e m a  k u l a m i .

W czas ie  a g n o s k o w a n i a  z w łok  s o ł ­
tys  s twierdz i ł  k a t e g o r y c z n i e ,  ż e  z a b i t y m  
m ę ż c z y z n ą  je s t  F r a n c is z e k  Kargu l  z 
W o w k o w i c  p o d  B r z e s k i e m .  F ra n c is z e k  
Kargu l  był m i ę d z y n a r o d o w y m  z ło dz ie ­
j e m ,  g r a s u j ą c y m  po  całej  E u ro p ie ,  k tó  
ry mia ł  n a  s u m i e n i u  m o c  z b r o d n i .  O n  
to  o k r a d ł  d y p l o m a t ę  r u m u ń s k i e g o  w 
w a g o n i e  s y p i a l n y m  p rz e d  laty,  za co 
d o s ta ł  6 lat  wię z ie n ia .  Kargul ,  w czas ie  
o p e r a c j i  z łodz ie j sk iej  w K a to w ic a c h ,  w

ANTONI STANKIEWICZ.
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Nawet  nie próbuj  gad a ć ,  bo na 
n l,® s !̂ r n ,« zda.  Lekarz  za broni ł  ci mó- 
' t  kU? n° ’ brac ie ,  k t0 przez  dw a mie  
s ię ce  v< n ieprzy tomn y z gorączki ,  ten 
m a  prawo odzwycza ić  s ię  od g ad ani a  
Dla tego  n e wysilaj  s ję Ą |e m u s z ę  ci 
p rzyznać ,  ze masz  bycze  zdrowie ,  n iech  
c ię  djob.i wezmę!  Ju ż e ś m y  myślel i ,  że 
s ię  wykopyr tniesz na  t a m t e n  świat

—  Dwa m ie s i ące?  —  d , U i  s ę A n .
drzej .  —  A więc p rz e ę h o ro w ał e m  dwa 
mie s ią ce .  Gdzie  s ię  ten c z a s  pomieśc i ł ,  
k iedy ja nic nie pam ię ta m .  Dla  mnie 
t o  t rw a ło  chyba  n ie  d ł u ż e j  jak jedną  
noc ,  t aka  koszmarna  i d ł u g a  noc.

—  Te n  pokój,  to chyba  sz p i ta ln y  —  
myśli  Andrzej  —  N o ż e  z e m d l a ł e m  z 
S łodu  na ulicy, przewieźl i  mn ie  do sz p i ­
tala.  To  dobrze ,  bo z ima jest ,  śnieg  p a ­
da,  a ja nie m a m  c iep łego  palta. . .

—  Jaki  t en  Zygmunt  poczciwy,  że 
•nnie nie opu śc i ł  w n ieszczęśc iu ,  ża s ię  
m nę zaopiekował. . .  Ale dlaczego mówi,  
£e m o g ł e m  bez  jego opieki  zgnić  w 
więzieniu,  żem s ię  wykaraska t  z krymi 
Hału? Dlaczego to mówi?. . .

—  Poczciwy chłop,  żartu>« sobie ze 
mnie ,  cieszy s ię  że p rzychod zę  do z d r o ­
wia i nie c h c e  mi tego okazać  Po c z c i ­
wy chłop. . .  Dobrze ,  przyjacielu,  nie b ę ­

d ę  o nic pytał ,  sa m  mi wszys tko  o p o ­
wiesz. . .

1 Andrze j  dźwiga  o s ła b i one  powieki ,  
by pod z ię kow ać  przyjacielowi  wzrokiem.  
J e s t  za s ła by  jeszcze ,  by m ó g ł  dźwi­
gn ąć  g łowę, by wyciągnąć  r ęk ę  dla uś- 
c i śnięc la  d ło ń '  Zvgmu nta .  U ś m ie c h a  się 
jeno i z tym u ś m i e c h e m  na wyblad łe j  
twarzy  zapada  w sen  zdrowy, p o k rzep ia ­
jący.

Zygmunt  je s t  w b a je cznym  hu m o rz e .  
O s t a te czn ie ,  szfeodaby m u  było  tego 
poczc iwego durnia.  A były chwile,  kiedy 
wątpi ł ,  czy wyniszczony g ło d e m  orga  
nfzm Andrze ja  pr ze t rz ym a  wśc iekły a t ak  
choroby

—  Wściek ły a ta k  —  a tak,  t ak  w ł a ­
śnie:  atak! Ja k  na froncie,  psiakrew.  
Tw arda  bes t ja  z t ego Andrzeja ,  nie dał 
s ię,  leguńska jego mać .  Tacy my już 
wszyscy j e s t e śm y —  i szeregowi  i wo­
dzowie.

Z y g m u n t— wódz p opa t r za ł  zwycięsko  
na  swe szeregi  uśp ione  te raz  w łóżku,  
b lade i wyin izerowane,  po do bn e  racze j  
do  n ieboszczyka ,  niż do  żywego c z ł o ­
wieka  1 coś ,  jakby rozrzewnienie  p r z e m ­
knęło  po jego wyrazistej  twarzy.

—  No tak.  psiakrew —  monologował  
s to jąc  przy łóżku  uśp ionego  Andrzeja,  
n a r a z i e  odnieśl iśmy z w y c ę s t w o ,  choć  
a t a k  był bardzo  gwałtowny.  T ru d n o  b r a ­
c ie,  ja c ' t  -  t ę  cho rob ę  nie wpędzi łem  
i gdybyś  k iedyś w przyszłości  mia ł  z 
t ego  powodu do mnie urazę,  to zechciej  
uwzględnić .  Ze to  ja właśnie  grabarzowi 
z pod łopa ty c l ę  wyrwałem.  Trudno,  
m u s i a ł e ś  t r o c h ę  poc ie rpieć,  ale niech 
cl nagr od ą  będz i e  to,  że mn ie  twoja

c ho roba  była p o t r z e b n ą  i owszem,  dużo  
ml  dopom og ła .  Za c h o ro w a łe ś  w s am ą  
porę.  Oczywiśc ie  ty o tern nie mus is z  
wiedz ieć.  Ty mus is z  wiedz ieć  tylko o 
tern,  że to ja c ię  w y c ią g n ą ł e m  z grobu  
i z k rymina łu.  I m us is z  zach o w a ć  dla 
mn ie  w d zięczn oś ć  doz gon ną

—  Szc zęśc ia rz  jes teś ,  g łu pcze ,  a ona  
j e s t  na p ra w d ę  rozkoszną  dz iewczyną.  
Gdyby nie to, że m u s z ę  grać boha te rską  
rolę twego przyjaciela,  wątpl iwy bo ha te  
rze,  sp rz ą t ną ł bym  ci ją z p rzed  nosa 
bez  wahania ,  idjoto sentymentalny!

Tak,  Zygmunt  mógł  sobie  po g ra tu lo ­
wać  Jak  dot ąd  lądował  niezgorzej  i 
nie  mia ł  powodu uska rżać  s ię  na swój 
los Pomię dzy  jego dniem  wczora jszym 
a dn i em  dzis ie j szym zarysowała s ię  prze  
paść,  l ecz prz epa ść  ta była poza  n im i 
nic nie wskazywało na to, by p rzep aść  
te  m ia ła  mu  grozić po chł on ię c ie m  go. 
Ba, Zygm un t  okaza ł  się zgrabnym życio 
sko czkiem.  A i szczęśc ie  mu sprzyja ło .

Zygmun t  przypomina  sob ie  ten dzień,  
w k tórym  ot rzym ał  wreszc ie  upragnioną  
w iadom ość  do tyczącą  a d r e s u  owej  n ie ­
zna jom ej  panienki,  k tórą Andrzej  r a t o ­
wał  p '  d ! » '  ka tastrofy W ia do m oś ć  by ­
ła ani  zbyt  dobrą ,  ale i nie tak  b e z n a ­
dz iejną ,  by mógł  s ię  wyzbyć nadz ie i  
zdobycia  w spo só b  względnie  legalny 
cho ćby  ki lkuset  z łotych.

Pa n ie nka  była córką  jakiegoś p rz e d ­
s ięb iorcy  z Zawierc ia,  cz łowieka  w zg lę ­
dnie zamożnego,  bo pos iada jącego  w ł a ­
sną  ka m ie n ic ę  i n iezgorsze  dochody.  
Nie była wprawdzie  jedynaczką,  pos i a ­
d a ła  b o w ie m  je szcze  dwoje  r o d z e ń ­
s twa .  Była jednak  na js ta rsz ą  1 ch lubą

ca łe j  rodziny.  Z ka tas t rofy  wyszła bez  
szwanku,  choć  popłoc h  z powodu tego 
wypadku był w rodzinie  wielki.

Wszystkie te  s zczegó ły  Zygmunt  zdo 
był d rogą  moz oln ych  wywiadów w dy­
rekcji  kolejowej ,  c r ze s t ud jo w a ł  s ta r a n ­
nie pr asę  i na t ra f iwszy  na  ś lad  skcrzy 
s t a ł  z usług pokątnych d o radców ,  tych 
uniwersa lnych  ludzi,  którzy um ie ją  prze 
nlkać wszędz ie  i wszys tko wywęszyć

Czas  naglił ,  t r zeba  było d e c y d o w a ć  
s ię szybko — od chwili  ka tast rofy  upły­
nę ło  już wiele cz asu  i p ie rwsze  w r a ż e ­
nie zac i e r a ło  s ię.  Zygmunt  rozumia ł ,  
że im bardz ie j  z a t rze  s ię  ono,  tern t r u ­
dniej  będz ie  zmusić  rodz iców dz i ew czy­
ny do  z łożenia  okupu.

Zygmunt  n ie  z a m ie r z a ł  w t a j e m n ic z ać  
Andrzeja  w szczegóły  swego planu,  p o ­
s tanow i ł  go za skoczyć  f ak t em  d o k o n a ­
nym i zmu sić  do  odeg ran ia  roli, k tó r ą  
mu  wyznaczył  Tego je szcze  dn ia  z r e ­
dagował  obszerny  list, w którym,  o s ł a ­
nia jąc s ię  be z in t e r e so w n ą  przyjaźnią,  O 
r i s a i  przebieg ka tas t ro fy  l boh a t e r s t w o  
Andrze ja ,  który z na ra ż e n ie m  wła snego  
życia u r a t o w a ł  m łodą  dz iewczynę  od  
śmie rc i ,  lub ka lec twa ,  op ła c a ją c  te  swo 
je poświ ęcen ie  ciężką  cho robą .  Z łezką  
wzruszenia  opisał  s tan  w jakim o be cn ie  
zna jdu je  s ię  jego przyjac ie l ,  k tórego ży­
c ie  zależy t e r az  jedynie od troskliwej i 
kosz townej  kuracj i ,  k tóre j  on, przyjaciel  
b o h a t e r a ,  zapewn ić  mu  nie m oże  po­
m im o  całej  swej  przyjac ie lskiej  of iar ­
ności .

(C. d. n.)
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Gilotyna na której s tracono Ludwika XVI
sprzedana za 12.500 franków.

W słynnym paryskim hotelu „Dro- 
uo t” odbyła się się w tych dniach licy­
tacje szeregu przedmiotów z okresu 
wielkiej rewolucji francuskiej .  Między 
innemi wystawiono na  sprzedaż gilotynę, 
na której 21 stycznia 1793 roku s t raco­
no króla Ludwika XVI Licytacja ponu 
rej pamiątki historycznej rozpoczęła się 
oo 2 500 franków. Wśród licytantów 
znalazło się dziesięciu entuzjastów pa­
miątek  historycznych, którzy na wyścigi 
zaczęli podbijać cenę. Gilotynę nabył 
wreszcie pewien paryżanin, zbieracz pa­
miątek historycznych, za cenę  12 500 
franków.

Autentyczność gilotyny wywołuje w 
kołach zbieraczy liczne zastrzeżenia 
Wprawdzie na gilotynie umieszczono ta-

bliczkę z napisem, że w dniu 21 s tycz­
nia 1793 roku st racono na niej króla 
Francji Ludwika XVI, istnieje jednak w 
zapiskach Victors Hugo notatka,  według 
której kat  Samson,  obecny przy s t race­
niu króla oświadczyć miał Anglikom, że 
gilotyna oddana była na rozbiórkę.Dwuch 
rzeczoznawców paryskich wydało opinję 
co do historycznej autentyczności naby 
tej gilotyny twierdzqc, że jest to Istotnie 
ta sama gilotyna, na której st racono 
Ludwika XVI. Mimo to w kołach za inte­
resowanych istniejq nadal co do tego 
poważne wqtpliwości, które podziela 
również nabywca gilotyny. W najbliż­
szych dniach gilotyna poddana być ma 
jeszcze raz szczegółowym oględzinom.

os ta tn im  czas ie obłowił  się na k i lka­
naście  tysięcy zł.

Co do  śmierci  Kargula zachodzi 
pra wdo po do bieńs tw o,  źe został on za­
bity przez bandytę ,  g r a s u ją ceg o  na t e ­
renie  pow. brzeskiego,  pochodzącego 
z Maszkienic,  a p o t em  o b ra b o w an y  i 
wrzucony do s tawu.

Skandaliczny wypadek
niewiernej żony.

Przyjaciel sprzedał ją handlarzowi 
żywym towarem.

Duże wrażenie wywołał  skandal icz­
ny wypadek,  jaki zdarzył  się w znanej  
rodzinie żydowskie j  B k, zam.  w W a r ­
szawie.

Przed dw om a mies iącami  przybył 
w odwiedziny do rodziny p rz ebyw ają ­
cy na s tudjach w Paryżu Stanisław 
B-k. Odwiedzi ł  m a tkę  i dwóch braci,  
którzy sq znanym i  przemys łow cami.  
Po krótkim pobycie  w Warszawie  Sta 
nisław B. poznał  młodą m ęża tkę ,  z 
k tórą począł się coraz częściej  sp o ty ­
kać

Mężatka  owa, nam ów iona przez 
Stanis ława B„ porzuciła męża i wy je ­
chała  z p.  B. do Krakowa.  Przed m i e ­
s i ącem oboje wyjechal i  do  Paryża.

Przed d w o m a  d n iam i  do ro dz iny  
owej  męża tk i  nadszedł  rozpaczliwy list, 
w którym w sp o m n ian a  m ęża tk a  d o n o ­
si, iż Stanis ław B. sp rzeda ł  ją h a n d l a ­
rzom żywym towarem .  Nieszczęśl iwa 
kobie ta  prosi o ra tunek .  Spraw ą za ­
ję ły  się władze.

Z E  S W I l T f t .
Bezcenny djadem.

Kilku najbogatszych jubi lerów a m e ­
rykańskich utworzyło os tatn io  spółkę 
ce lem nabyc ia  najkosztownie jszego  dja 
d e m u  ze ska rbca  żony  wielokrotnego 
miljonera,  córki s ł aw nego  króla naf ty  
Miss  Edith Rockefel ler,  Mac Cormick.  
D jade m ten zawiera  170 d jam en tó w  i 
5 o lbrzymich szm ar agdów .  P rzepych  
j ego  jest  n iezrównany.  Koszt d j a d e m u  
wynosi miljon dolarów.  Jubi lerzy  a m e  
rykańscy nie spodziewają  się by mogli  
d j a d e m  ten sprzedać  w całości.  Minęły 
bowiem dziś czasy wschodnie j  fantazji

Krwawa 
Czwórka

—  J a  uważam t e  postępowanie jej  
j e s t  zgoła n ieszczere i myślę,  t e  pani 
Rosier  miała przyczynę j aką  do s k r y ­
wania przed nami swych planów i po­
s tępków i to, czego się dowiedziała 
wczoraj ,  bardziej  jeszcze j ą  usposobiło 
do dwnlieowośoi. Nie ze wszystkiem 
ko legę  rozsmiem.

— Trudno byłoby mi, a nawet  n i e­
podobna oskarżyć Aime Jo nber t  s t a  
■owczo, przekonany wszakże jes tem,  że 
ona nietylko nam nie pomaga,  ale nam 
szkodzi.

— Tak pozory przeoiw niej świad­
czą, cóż kolega względem niej  pos ta­
nowił?

Dziś zaraz oddam j ą  pod dozór,  tak, 
żebym wiedział  o wszystkiem,  co czyni, 
a nawet  każę j ą  aresz tować admin is t r a­
cyjnie,  ażeby żądać od niej t łómacze- 
nia co do zdarzenia przy nl. Enghien i 
z wielo innyoh jej  postępków ta jemni-  
ezyoh.

Aresztować—mówił de Gibray.
—  Mam do tego prawo.
—■ Tak. Ale według mnie byłoby to 

n iedobrze ,  bo nie należy się tak śpie­
szyć. Skądże kolega może wiedzieć, 
że pani Rosier  nie przybędzie lada 
chwila z rapor tem?  Kolega wie lepiej 
odemnie,  Ce niektórzy agenci lobią przez 
próżność kryć s ię ze swym planem, 
póki się im nie powiedzie.  Może i pani 
Rosier  dlatego tak postępuje.

Zgadzam się z kolegą,  że przynaj­
mniej  z pozoru, j e s t  coś podejrzanego 
w je j  postępowaniu,  zwłaszcza oo do 
owego młodzieńca,  k tórego tak łatwo 
było aresztować przy okienku poczto- 
wem, ale n ieraz  okoliczności pozornie

bogaczy,  którzy nie wahal i s ię d a w ­
niej wyrzucać  mi ljonowych for tun,  na 
zdobycie  b ezcen n y ch  dzieł sztuki jubi­
lerskiej.  Skarbce  maharadżów  indyj­
skich,  k tórzy jedyn ie  wc hod zić  mogli  
w rachubę,  pe ł ne  są drogich kamieni  
i złota, na  które n i em a również nabvw 
ców. To też bez cenny  d j ad em  będzie 
p ra w d o p o d o b n ie  rozeb ra ny i drogocen 
ne  ka m ien ie  op ra w ione  w złoto i p l a­
tynę,  sp rzed an e  b ęd ą  pojedyńczo.

MiljonerKa wyszła
za cowboya.

W jednej  z miejscowości  s tanu  
W yom ing  odbył  się w tych dniach 
egzotyczny ślub* P an n a  młoda s tanęła 
przed ołtarzem we wspaniałej  jedwabnej  
sukni  przybranej  d ro g o c en n em i  kle jno­
tami ,  —  pan młody  na to m ias t  zjawił 
się w stroju cowboya,  szerokich s p o d ­
niach i d ług ich  butach  z l śniącemi  o- 
s t rogami .  Ob lubienicą  H e rm a n a  Elsbu- 
ry, c ieszącego się sławą poskramiacza  
najdzikszych koni s t epowych,  jes t zna 
na w am e r y k a ń s k ic h  kołach towarzy 
skichfmil jcnerka ,  22 letnia f lnna  Gould,  
s ios trzenica  jedneg o  z najbogatszych 
ludzi w Ameryce ,  Franka J.  Goulda.  
Widocznie odważny  cowboy umiał  
wprawnie  rzucać lassem, skoro  zdołał

najniezrozumialsze ,  dają się jak  naj ­
częściej wytłómaezyć.  W ie r z  mi kole­
go, że aresz towania  nie trzeba,  a po­
przes tań  tymczasem na śoisłym dozorze.

— Może pan sędzia ma słuszność,  
jednakże nie dowierzam.  Go mogłoby 
spowodować a tak  nerwowy,  k tórego 
dostała właśnie w tej  chwili,  gdy po­
t rzebowała  całej zimnej krwi,  ażeby dać 
sygnał? Gzy podziałał tak na nią widok 
człowieka, k tó ry  po l i s t  przyszedł? 
Widocznie znała tego młodzieńca, ale 
s ię go nie spodziewała tam zobaczyć.  
Ujrzawszy go niespodziewanie — zdu­
miała,  się przes t raszyła ,  krew ude­
rzyła jej  do mózgu i tam dalej. . .

— Ale co to mógł być za młodzie­
niec?

— Czy nie syn je j?  — zauważył na­
czelnik.

Sędzia śledczy i komisarz policji 
drgnęli .

To byłoby okropne — odezwał  s ię 
de Gibray.  —  Na szczęście nic tego 
nie dowodzi! Mnie sie zdaje,  że kolegę 
wyobraźnia myli. Dlaczego kolega 
miesza w to jej syna,  młodzieńca b a r ­
dzo dobrze wychowanego i bywającego 
w naj lepszych towarzystwach paryskich? 
Czy są przeciw niemu jakie  obciążające 
poszlaki?

Żadnych,  o i le mi wiadomo. Mnie 
tylko in s tynk t  tak mówi.

— To chyba na mylną  drogę ko le ­
gę  prowadzi.

— Taki s t a ry  j ak  j a  nie daje się 
sprowadzić z drogi .

— No, więc jeżel i  domysły kolegi 
są słuszne,  w takim razie należy ar esz­
tować nie matkę,  lecz syna.  A sam 
kolega przyznaje,  że nie ma żadnych 
poszlak przeciw temu młodzieńcowi,  że 
zatem nie moie  kolega  nie przeoiw nie­
mu przedsięwziąć,  a ja  rozkazu a r e sz to ­
wania nie dam.

—  Ju tro  wszystko się wyjaśni.  Te-
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o m o tać  serce dziedziczki  bogate j  for­
tuny .  A może działało tu n iezba dane  
bliżej p ra wo dziedzictwa,  bowiem p r a ­
dziad rodu Gouldów,  rozpoczął  swą 
kar jerę ,  k tóra  miała m u  przynieść  ol ­
brzymi  mają tek ,  również od cowboya.

Każdy może być fatlirem .
Tak przynajmniej ut rzymuje niejaki 

Andre Heuze, który już od lat toczy 
zawziętą kampanję przeciwko fakirom i 
szarlatanom wschodnim,  zbijającym go 
tówkę na ludzkiej łatwowierności.  Heuze 
nietylko podtrzymuje swą tezę, ale rów­
nież ją udawadnie.  A czyni to w ten 
sposób, że pokazuje te same sztuki, 
wbijając sobie długie szpilki w policzki 
i rozciągając się na deskach,  wyłożonych 
odłamkami szkła. Nie od rzeczy będzie 
dodać,  że ten „antyfakir” zarabia na 
rych demonstrac jach równie dobrze,  co 
zwalczani przezeń praeciwnicv.

„Fakir — oświadcza Heuze — wma­
wia publiczności,  że jest  wyposażony w 
jakieś nadludzkie właściwości.  Nic błęd- 
nlejszego. Każdy potrafi to sam o” i na 
dowód wbija sobie parę długich szpilek 
w policzki i w szyję. Proszę —  wota z 
estrady — to nie sprawia wcale bólu, 
sam jes tem bardzo wrażliwy, a mimo 
to mogę spokojnie referować pakując 
sobie w policzki i w skórę szyi długie

raz  już godzina  ósma. Dajcie mi ko ­
ledzy protokół  komisarza z uliay Ville 
d‘Ex eą e .  Przeczytam go i pojedziemy.

— Protokół  znajduje  się w prefek­
turze ,  w moim gabinec ie— odpowiedział 
naczelnik policji —  pojadę po niego i 
przywiozę,  jeżel i  panowie n ie  zechcą 
razem ze mną jechać.

W tejże chwili,  gdy to się działo 
w gmachu sądowym to j e s t  około ósmej 
wieczorem,  t rze j  ludzie porządnie u b ra ­
ni, mianowicie dwóch wysokich i jeden 
niski,  powoli wchodzili  na dość s p a ­
dzis tą  wyniosłość ulicy Męczenników.

Zmrok zapadał,  zapalono gaz; w 
sklepaoh palono już  światło. Byli to 
Galoubet,  Sylwan i pani Rosier,  k tórą  
t rudno poznać było w ubraniu męskiem.

Na twarzy agentki  widniała ś m i e r ­
te lna  bladość; rysy  okropnie były zmie­
nione,  n ieszczęś liwa kobieta chwiała się 
nieledwie na każdym kroku i t rzymała 
się na nogach tylko siłą woli. Szła 
jednak nie za trzymując się i opierając 
s ię tylko na ręce Sylwana Górnu. Ga­
loubet  podążał  za nimi.  Przybywszy 
dwie t rzecie  ulicy Męczenników,  s k r ę ­
cili na lewo i weszli  na ulicę Narar in .  
Tu pani Ros ier  za t rzymała  się przed 
domem, gdzie mieszkał  Maurycy i do­
kąd nieraz prowadzi li śmy ozytelników.

XLV1I.
—  Czyż już  przyszl iśmy?,— zapytał  

Galoubet.
— Tak — odpowiedziała ag en tk a  — 

widzicie dom, do którego mamy wejść, 
na t rzeeiem pię trze,  mieszka tu doktór  
Chenu. Jeżel i  zapyta  odźwierna,  po- 
wledzoie poprostu:  „Idziemy do doktora 
Ohenu*\

— Dobrze—rzekł  Galoubet  — pójdę 
pierwszy.

— A my za tobą.
— Na którem pię t rze  t rzeba  drzwi 

otworzyć?

szpilki. To samo odnosi się, zdaniem 
„antyfaki ra”, do wylegiwania się na de­
skach, wybitych gwoździami. Ciężar cia­
ła ludzkiego rozkłada się łatwo na więk 
szą ilość gwoździ, tak  że poszczególny 
gwóźdź nie dźwiga ciężaru większego od 
jednego kilograma. A w tym wypadku 
gwóźdź nie wbija się w ciało i nie rani 
skóry. Antyfakir przebywa również z po 
wodzeniem do 85 minut  w szczelnie 
zamkniętej  trumnie,  zanurzonej w wo­
dzie. Opowiada on, że nie jest to takie 
s t raszne  I twierdzi,  że żaden fakir nie 
przebywa o wiele dłużej bez powietrza. 
A więc t rochę odwagi i wiadomości 
z fizyki, medycyny i blologjl — a każdy 
może s tać  się faki rem— twierdzi  „anty- 
fakir”.

RADJO.
W A RSZAW A , w to r e k  10 m arca.

6.30 P ieśń .  — 6.33 P o b u d k a  do g im nas ty  
ki. 6.36, G im nastyka. 6.50 A udycja  d la  szkół.  
7.20 D ziennik  poranny . — 7.50 P ro g r a m  na 
dzień  nas tępny .  7.55 „ P a r ę  inform acyj*-. — 
11.37 S ygna ł  czasu  z W a rsza w sk ieg o  Ob- 
se rw .  Astr .  12 00 H e jn a ł  z K rakow a. — 12.03 
D ziennik  po łudniow y. — 12.15 A u d y c ja  d la 
szkół. 12 30 K o n ce r t  ork . T. S e re d y ń sk ie g o .  
13.25 C hw ilka  g o sp o d a rs tw a  dom ow ego. —
13.30 Z  r y n k u  pr~oy. 15.15 W iad o m o śc i  o 
e k s p o rc ie  polski ... 15.20 P rz e g lą d  g ie łdow y
15.30 M uzyka lekka  (p ły ty) 16.00 S k rz y n k a  
P.K.O. i6.15 K o n ce r t .  16.45 C ala  P olska śp ie  
wa. 17.00 O dczy t 17.15 K o n ce r t  w  w yk. m a ­
łe j  ork. P. R. pod dyr. Z. G órz y ń sk ie g o .— 
18.00 S k rz y n k a  ję z y k o w a .  18.10 P ie ś r i .  18 30 
Szkic li teracki.  — 18.45 P ro g ra m  na d z ień  
nas tęp n y .  — 19.05 K once r t  rek la m o w y  19.35 
W iadom ośc i  "o r to iy e  — 19.50 P o g ad an k a  
ak tua lna  20.00 Concert sym fon iczny  z P o z ­
nania .  20.50 D zienn ik  w ie c z o r n y .— 20.55 O- 
brazk i z P o lsk i  w sp ó łc z e sn e j .  21.Oo „S o w iz ­
d rz a ł  z ta m te g o  św ia ta" ,I i i  akt o p e r y  ko m i­
cznej  J a k o v a  Gotowaca. 23.00 W iadom ości 
m e te o ro l .  d la  żeg lug i pow ie trzne j .  — 23.05 
Muzyka sa lonow a (płyty).

Dentystycznej Techniki
nauczę  za opłatą.

Lekarz-Dentysta

MICHAŁ GREJNIEC
w CZĘSTOCHOWIE 
N. Marji Panny (II AlejajMa 24

— N» t rzcciem.  Pokażę  wam k t ó r e  
Po tr zeba  prędko otworzyć,  aby kto nas  
nie zaszedł.

— Dobrze, my już się postaramy.
Brama domu, w którym mieszkał

■yn Aime Jouber t ,  była w tej  chwili  
o twar ta .  Galoubet  przes tąpi ł  próg,  
przeszedł  obok odźwiernej  i udał s ię 
na schody, a n ik t  go o nic nie zapytał .

W pói minuty  potem pani Rosier  i 
Sylwan poszli  za nim, a  odźwierna,  
bardzo za ję ta  przyrządzaniem wiecie  
rzy, nie raczyła na nish  ani spojrzeć.

Przyszl i  na t rzecie  p ię t ro ,  gdzie  
czekał Galoubet.

— Tu —  rzekła  ag en tka  — tylko 
prędzej .

Galoubet  wyjąwszy z kieszeni  wiąz­
kę „klawiszy*, to j e s t  wytryohów zło­
dziejskich,  włożył  jeden z nich do zam­
ka z zręcznością,  śwtadoząoą, n ies te ty ,  
o wielkiej wprawie i na tychmias t  drzwi 
otworzył.  T ro je  osób naszych weszło 
pośpiesznie i drzwi zamknęło.  Sylwan 
zapali ł  świecę w l ichtarzu na s to lę w 
przedpokoju,  potem udali s ię do gabi­
netu  Maurycego, do tego samego po­
koju, w którym na początku opowiada- 
widziel iśmy młodzieńca palącego u b ra ­
nie powalane krwią i wczytującego s ię 
w ta jemniczą  korespondencję,  znalez io­
ną na cmentarzu P ere  Lachaise  i w pu ­
gi lares ie  człowieka, zabitego na  ul.  
Mortorgse i l .

P rzes tąp iwszy  próg tego pokoju,  
pani Rosier,  poczuła,  źe dusi się od 
nieprzezwyciężonego wzruszenia ,  mu­
siała się oprzeć o krzes ło,  ażeby nie 
■ paść i wi lgotnemi oczyma oglądała się 
dokoła, a każdy przedmiot  mówił j e j  o 
ukochanym synu.

Tu o twar ta  ks iążka  na  b iurku  waka- 
zywała przerwane czytanie.  Tu połowa 
s t ro ny  była zapisana.

d. c. n.
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